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Od redakcyi „Przeglądu/4
Z dniem /. października r. b. zacznie 

zamiast Przeglądu Powszechnego wychodzić 
pismo codzienne pod tytułem:

„Dziennik Polski."
Naczelne kierownictwo Dzienniku

Polskiego obejmuje

p. Floryan Ziemiałkowski.
Odpowiedzialnym za redakcyę jest p.

Ksawery dAbancourt jako właściciel 
koncesyi.

Do składu dyrekcyi Dziennika 
Polskiego należą pp. Abancourl 
Ksawery, Błotnicki Edward, Bor­
kowski Aleksander, Dolański Ludwik, 
Mefern Robert, Hubicki Karol, Ka­
bat Maurycy, Pawlikowski Mieczy­
sław, Bapacki Władysław, Smolka 
Franciszek i Ziemiałkowski Floryan.

Co do Przeglądu Powszechnego, oświad­
czamy, ze z koncesyi Przeglądu tak długo 
użytkować nie będziemy, póki proces Prze­
glądu rozstrzygniętym nie zostanie.

Gdyby sąd wyższy i najwyższy nie 
potwierdził wyroku pierwszego, i koncesya. 
Przeglądu odebraną nie została: natenczas 
wydawać będziemy Przegląd jako osobne 
pismo zeszytowe, o czem później czytelni­
ków naszych uwiadomimy.

Mimo że Dziennik Polski codziennie wy­
chodzić będzie, a ztąd koszta wydawnictwa niemal 
drugie tyle jak dotąd przy Przeglądzie wynoszą, 
cenę prenumeraty stawiamy jak być może najniżej,

a to: W mieJSCU : 
rocznie 12 zl. 
kwartalnie 5 „ 
miesięcznie 1 „

z przesyłką pocztową 
rocznie 16 zl. — kr. 
kwartalnie 4 „ — „ 
miesięcznie 1 „ 40 „

Z rady państwa.
(K.) Wiedeń d. 10. września. Koresp. Przeglądu. 

Dzisiejsze posiedzenie jako więcej legislacyjne, pomi­
mo całej swojej doniosłości niemoże mieć tej war­
tości, na jaką zasługuje, obok potrzeby organizacyi 
politycznej w obrębach indywidualności historycznych.

Kilku mówców w obradach ogólnych nad pra­
wem gminnem skłaniało się do tej przewodniczącej 

myśli: nienadwerężać autonomij krajowych; jednalże , 
objawiała się chętka zapuszczania się w meritum przed- ‘ 
miotu tak, iż grozi niebezpieczeństwo porwania się ; 
Izby do uchwał właśnie centralistycznych.

Każden mówca rozbierał dokładnie : czyli więks J 
właściciele mają być przyłączeni lub wyłączeni z ' 
gminy, albo w razie przyłączenia czyli, jak i o ile j 
zawarowani od presyi niesprawiedliwej lub złośliwej 
mniejszych właścicieli.

Wszystkie podobne rozumowania przypuszczają 
możliwość przesądzenia rzeczy, która w zasadzie ode­
słana do sejmów krajowych, niepowinna być tu przed­
miotem dyskusyi. Obawiać się należy, czyli rzecz 
dobra w rękach nieprzyjaznych niestanie się złem i 
w miejsce korzyści szkody krajowi nieprzyniesie.

Jutro ma być ciekawe zjawisko w Izbie, ponie­
waż deputowany dalmatyński Libusa mówić ma po 
serbsku, nieumiejąc po niemiecku. I robi on wniosek 
aby uchwała prawa gminnego nieobowiązywała Dal- 
macyi, która ma już organizacyę gminną i nierada 
by mieuiać pewne na niepewne, chociażby to niepe­
wne miało pozory lepszego. Ciekawi jesteśmy za­
chowania się p. Heina i centrałów.

Lewica czyli centrały dają dziś obiad p. Schmer- 
lingowi, chcąc mu dać dowody swojej miłości; objad 
to tendencyjny, ponieważ głuche wieści przybierają 
coraz więcej prawdopodobieństwa, że dwór skłonny 
jest do ustępstw dla Węgier, że nawet sejm węgier­
ski możliwie w grudniu zwołanym zostanie.

Czyli przez p. Schmerlinga czy też przez ko­
go innego — oto jest pytanie 11!

Czyli przy rajchsracie, czy też przy innych 
sejmach krajowych—oto drugie pytanie.

Czy kwestya finansowa oprze się na rajchsra­
cie ułamkowym, czy też na §. 13.—oto trzecie pytanie.

Dnia 12. b. m. peryodyczny obchód i nabożeń­
stwo na Kahlenbergu ku pamiątce odsieczy Wiednia 
przez króla Jana III. Polscy posłowie chcą wziąść 
udział w obchodzie, niewiem tylko, o ile sesye rajchs- 
ratowe, a może i niepewna pogoda nie staną na prze­
szkodzie.

Ciekawa jest rzecz przecie: dlaczego tak wiel­
ki fakt historyczny, któren wywarł taki ogromny 
wpływ cywilizacyjny, właśnie dla tak nazwanych cy- 
wilizatorów tyle jest niemiłym.

Niewierny czy na czas krótki łub długi, bo nie 
nasza rzecz sądzić w przypuszczeniach, ale to pe­
wna, gdyby nie Sobieski i żelazna ręka naszych oj­
ców, w miejsce krzyża św. półksiężyc byłby bły­
szczał na wspaniałej wieży św. Szczepana.

Dziwmy zbieg chronologiczny! — od wiekopomnej 
odsieczy Wiednia do pierwszego rozbioru Polski lat 
89, od pierwszego rozbioru Polski do dzisiejszych 
dni naszych także lat 89. Szczęściem, że polityka 
niezna sympatyi i niezna wdzięczności.

Włoch y.
Wszystko na świecie kiedyś się skończyć, czło­

wiek najczerstwiejszy kiedyś umrzeć, i załoga fran- 
cuzka z Rzymu ustąpić musi — ale kiedy? w tem 
sęk. Otóż znowu po raz tysiączny głoszą dzienniki, 
że Napoleon opiekę swoją nad Ojcem św. zda nieba­
wem w ręce samej Opatrzności, i to z taką samą 
pewnością, jak przed kilku dniami stanowczo temu 
zaprzeczały, opierając się na glosach pólurzędowych 
dzienników paryzkich. Więc dzisiaj docieczono, że 

Thouvenel żąda, aby zapewnienia jego co do utrzy­
mania status quo w Rzymie tak długo brano na se- 
ryo, póki sam faktami na inną nie zakieruje drogę— 
a owrn dzienniki pełnią służbę swego pana. — Kore­
spondent Gazety Kolońskiej, zwykle dobrze zainfor- 
mowany, zrobiwszy ostatnią uwagę, tak pisze: „Nie­
można się łudzić co do właściwych zamiarów rządu 
francuzkiego; zachowanie się wysokich sfer paryz­
kich musi utwierdzać w przekonaniu, że Francya 
niebawem stanie całkiem po stronie włoskiego ruchu. 
Z najlepszego źródła wiem, że jedna z pierwszych 
znakomitości cesarstwa wynurzyła się w kołach urzę­
dowych w sposób, który wszelką wątpliwość usunąć 
musi. Znakomitość ta, która nietylko ze względu na 
urzędowe stanowisko swoje ale i na zaufanie, jakie 
w pewnem miejscu posiada, jako powaga uważaną 
być musi — zrobiła krzyż nad świecką władzą pa­
pieża przy gawędzie o polityce Francyi, i to w spo­
sób thk dobitny, że przytomni zdziwienia swego u- 
taić nie byli w stanie. Co spostrzegłszy, znakomitość 
ta zwróciła się do pewnego szambelana cesarskiego 
w te słowa: „Przyswój sobie pan to zdanie; wierzaj 
mi że nic lepszego uczynić nie możesz; wszak za 
sześć miesięcy i tuk będziesz zniewolonym do tego." — 
Już i dyplomacya oswaja się z tem co jest nieuni­
knione, a hr. Kisielew w pewnym salonie oświadczył 
niedawno: „Jakkolwiek z niebardzo wielką przyje­
mnością, widzi Rosya jednak już nie daleką tę chwi­
lę, kiedy z słodkim na twarzy wyrazem będzie mu- 
siała uznać wyrok Europy, i doń przystąpić. Skoro 
się gabinetowi włoskiemu uda, przywróceniem ładu 
w południowych Włoszech odjąć nam pretext osta­
tni, będziemy podobno zmuszeni królestwo Włoch 
uznać." Juścić takie zdanie poufne nie ma donio­
słości urzędowej, jednak słowa te w ustach rosyj­
skiego posła są tem ważniejsze, ile że stosunki Ro­
sy! do Francyi nie są w tej chwili najlepsze. Nieprzy­
jemnie dotknęło w Paryżu, że dwór rzymski zasło­
niwszy się płaszczem godności, nie umie nic odpo­
wiedzieć na okólnik Ricasolego “

Więc owe słowo „niebawem" znaczy „za sześć 
miesięcy" —jpsttn istne żydowskie „zaraz," ho już 
przeszło dwa lat się ciągnie. Z innej korespondencyi 
dowiadujemy się, że Francuzi na każdy sposób myślą 
zimę przepędzić w Paryżu; a chwilę rozwiązania 
kwestyi rzymskiej naznaczył Napoleon na — dzień 
śmierci Piusa IX. — jakoż i półurzędowe dzienniki 
paryzkie nic nie mówią o konserwowaniu świeckiej 
władzy papieży.

Niedawno kładziono za warunek wycofania za­
łogi francuskiej z Rzymu, uspokojenie Neapolu; dziś 
wracają do dawnego warunku, do zgonu Piusa IX.; jutro 
może wrócą do dawniejszego jeszcze, do konfederacyi 
włoskiej pod marszałkostwem papieży; pojutrze może 
do Bononii i Ankony Austryaków sprowadzą ludzie 
domyślni. Owóż stara gadka o ośle, który, im silniej 
naprzód go popychano, tem uparciej w tyi rejterował.

Coraz mocniej i ze wszystkich stron potwierdza 
się doniesienie, że opryszkostwo w Neapolitańskiem 
jako żywioł reakcyjny, zupełnie przytłumione, i tylko 
z zwykłej ostrożności Cialdini w polu zatrzymuje 
wojsko i gwardyę narodową. Pole opryszków rozcią­
gało się od Sory po Salerno z centrum w Maddaloni; 
na południu hersztem był Cipriani, na północy Chia- 
v°ne. prócz energii Cialdiniego i Pinellego i wszy­
stkich klas oświeconych , przyczynił się brak pienię­
dzy w Rzymie na żołd dla opryszków; następują 1 

już przymrozki j sienne. a niebawem góry nie będą 
mogły żaduego dać im schronienia. Cialdini zajmuje 
się teraz organizacyą wojskową.

Dziennik Temps publikuje dokumenta, z któ­
rych się okazuje, że pod nazwą „Stowarzyszenie 
religijne" uorganizował się w Rzymie komitet bur­
boński, pod naczelnictwem hr. Trapani, stryja Fran­
ciszka II., który kierował ruchami reakcyi w Nea­
politańskiem.

Dzień 7. września obchodzono w Neapolu nad­
zwyczaj uroczyście, wszystkie warstwy brały udział, 
uniesienie było powszechne, iłuminacya przepyszna; 
całą noc rozlegały się okrzyki na cześć Wiktora Em. 
i Garibaldego. Garibaldi nie przybył na ten dzień 
do Neapolu. Wyzdrowiał nie zupełnie, i cierpi w 
duszy; cięży mu na sercu bieg sprawy włoskiej, i 
chociaż się powstrzymuje, jest jednak rzeczą pewną, 
że komitety garibaldowskie, które przycichły były, 
nanowo są czynne, mianowicie w sprawie protestu 
Włoch przeciw okupacyi Rzymu.

Niema jasnych doniesień co do chwilowego przej­
ścia granicy papiezkiej na trzech punktach przez wroj- 
ska włoskie. Na zapytanie Benedettego w tej mie­
rze, odpowiedział Ricasoli, że nierozkazano tego ko­
mendantom włoskim.

Słychać, że Lagueronniere istotnie gotuje bro­
szurę w kwestyi rzymskiej.

Z wydziału krajowego.
(Ciąg dalszy).

Inne fundusze, które acz ani wyposażone, ani 
zasilane z funduszu domestykalnego, zostawały jednak 
pod zarządem wydziału stanowego, a które od niego 
wydział krajowy w zarząd swój odebrał, są:

a) Fundusz stypendyów dla polsko-szlacheckich 
synów z zapisu ś. p. Andrzeja Zalchockiego. Suma 
zakładowa tego funduszu wynosi 54.479 zł. 33 kr., 
bieżący majątek wykazano w kwocie 1715 zł. 1 kr.— 
Przychód funduszu przeznaczony na 24 stypendya po 
105 zł. w. a., i na dwa stypendya familijne po 157 
zł. 50 kr. w. a.

b) Fundusz stypendyów z zapisu Jana Żurą 
kowskiego. Suma zakładowa wynosi 99 800 ł. rr;V 
w papierach publicznych, i 51 zł. 9 kr. w g itowi
Z przychodu funduszu wypłaca się 6 stypen^.ó., jo 
250 zł. m. k., 5 stypendyów po 200 zł. i 5 śtypen- 
dyów po 150 zł. m. k.

c) Fundusz stypendyów Agenora hr. Gołucho- 
wskiego. Suma zakładowa wynosi 16.400 zł. w obli- 
gacyach indemnizacyjnych, i 302 zł. 61 kr. w ksią­
żeczkach kasy oszczędności. Z przychodu funduszu 
mają się wypłacać trzy stypendya, mianowicie jedno 
o 300 zł., a dwa o 200 zł.

d) Fundusz uzbierany na założenie szkoły ku­
cia koni; fundusz ten wynosi 13.150 zł. w obliga- 
cyach indemnizacyjnych, 14.800 w listach zastawny h, 
i 103 zł. 57 kr. w książeczkach kasy oszczędności.

e) Fundusz zakładu sierocińskiego noszącego 
imię cesarza Franciszka I.: wynosi on 26.400 zł. 
Z przychodu pobierają osierociało chłopcy na pro­
wincyi zasiłek roczny po 52 zł. 50 kr., we Lwowie 
zaś po 63 zł. w. a.

Wszystkiemi temi funduszami zaczął od czasu 
ich odbioru zawiadywać wydział krajowy w zakresie 
dokumentami fundacyjnemi wytkniętym.

Prócz czynności do tego zawiadowania przywią-

Brak taktu narodowego.
Pod tym tytułem (Nacionalnaja beztakt- 

nost’. — „Słowo - Rocznik pierwyj. Czisła 
1, 2. Lwów. 1861. g.j zarnies'ei/o najpowa­
żniejsze rosyjskie pismo zbiorowe miesięczne w 
Petersburgu wychodzące p. t. Sowremiennik 
(Spółczesny) w zeszycie 7. za miesiąc lipiec b. r. 
artykuł dość obszerny, który teź w osobnej 
odbity został broszurze. Podług tej broszury po- 
dajemy go tutaj w tłómaczeniu doslownem:

Nie wiemy, czy dojdzie artykuł nasz do wia­
domości galicyjskich Małorosyan; jeżeli nie dojdzie, 
będzie napisanym podaremnie, dlatego, że właściwie 
dla nich tylko go piszemy, a piszemy z najszczer- 
szem dla nich spółczuciem, najżywiej dobra im życząc.

Bo i jakżeż nie mielibyśmy dla nich mieć spól- 
czucia?—Galicyjscy Małorosyanie, czyli jak się sami 
nazywają, Rusini, odszczególniają się wszystkiemi 
przymiotami, całemu małorosyjskiemu plemieniu wspól- 
nemi. A jeżeli są plemiona, mogące przyciągać do 
siebie sympatyę więcej jak plemiona inne, to miano­
wicie Małorosyanie, 
szych. Czarujące
umysłu łagodność obyczajów w pożyciu rodzinnem, 
poetyczna zadumczywość charakteru nieugiętej stało­
ści, piękność, gust wyborny, zwyczaje poetyczne - 
wszystko się łączy w tym narodzie ku oczarowaniu, 
tak że innoplemieniec staje się patryotą małoru.kim, 
pożywszy choć cokolwiek w Małorosyi. Trudno nie 
mieć dla nich współczucia. .

Ale niechże oni bez urazy wysłuchają myśli, 
być może iż drażliwe dla nich, ale których powodem 
jest tylko życzenie pomyślności ich dążnościom.

plemię jeono z najsympatyczmej- 
połączenie naiwności z bystrością

Mamy przed sobą dwa pierwsze numera lwow­
skiego Słowa, dziennika mieniącego się być galicyjskich 
Małorosyan organem. My nie możem ‘wiedzieć, wszy- 
scyli galicyjscy Małorosyanie uznawać chcą organem 
swoim ten dziennik — jednak widocznie wydają go 
ludzie, przekonani że za nimi stoi i jedną z nimi 
drogą pójdzie całe plemię rusińskie (rusinskoje). Już 
samo to, że myśl taką mieć mogą, dowodzi, że ludzi 
czujących jak oni, jest między Rusinami wiele. Je­
żeli nawet nie przedstawiają plemienia całego, to na 
każdy przypadek przedstawiają silne, i to 
sze między Rusinami stronnictwo.

Sąd nasz o tym dzienniku wydajemy tylko r,a 
podstawie dwóch pierwszych jego numerów. Numera 
następne nas nie doszły. Chcielibyśmy wierzyć, ze 
materyał w dwóch pierwszych • numerach zawarty, 
niedostatecznym jest gwoli wydania sądu o stronni­
ctwie, którego organem jest Słowo... Lecz—niestety, 
chcielibyśmy tylko, ale wierzyć tak nie możem; di bi- , 
tnie sformułował się polityczny takt stronnictwa w i 
dwóch pierwszych numerach jego dziennika. Każde | 
nasze słowo o nim zasadzać się będzie na wypisach 
z tych dwóch numerów.

O języku, w którym dziennik pisany, nie ży­
czylibyśmy sobie wydawać sądu — jako przedmiotu 
tego znawcy nie tędzy. Ale spytamy się kogokolwiek, 
co słyszał mowę małoruską, czy mają choćby naj­
mniejsze do niej podobieństwo naprzykład frazesa 
następujące: „błahosłowy nas na diło, na dobryj 
podwyh ducha, da sobludem wiru i oteczestwo", 
„czestno służywszyj Bohu swoim słowom", ■— dla 
kotoraho w nepryjaznennych obstojatelstwach poha- 
sło“, — „wsi syły naszeho ducha, wse stremłenyje 
uma?" *)

*) Tak czytają ustępy te w Słowie Rusini galicyjscy, 
chociaż s<j pismem rosyjskiem drukowane; w ustach Rosya- 
nina brzmią inaczej, całkiem po rosyjsku.

najsilniej-,

Frazesy te wzięliśmy z jednej pierwszej stron- 1 
mcy pierwszego numeru, i wiele jeszcze można by 
zebrać w niej takich samych zupełnie. Alboż to ję­
zyk - małoruski? To język, którym mówią w Mo­
skwie i Niżnym Nowogrodzie, ale nie w Kijowie 
albo Lwowie.

Lwowskie Słowo opiera prawa swoje i nadzieje 
na tem, że plemię małoruskie jest plemieniem o 15 
milionach. Dlaczegóż o jedności piśmiennej mówi ję­
zykiem łamanym, jakim nikt nigdzie nie pisze prócz 
Lwowa? Nasi Małorosyanie już sobie wyrobili język 
książkowy, bez porównania lepszy : dlaczegóż oddzie­
lać się od nich ? — alboż on tak oddalony od języ­
ka Rusinów ”), że pisać muszą narzeczem innem? 
Lecz jeżeli tak jest, toście wy już nie Małorosya­
nie; wyście jak Łużyczanie — plemię oddzielne. Ale 
•l^^li Lik, to was tylko 3 miliony, i wy narodowo­
ści swojej utrzymać nie możecie. Co za dziwni lu­
dzie! — rozpłomieniają się myślą o s-ojej narodo­
wości — a plemię swoje chcą drobić na cząsteczki 
bez wszelkiej potrzeby!

I gdybyż to się tyczyło jedynie tylko kwestyi 
języka książkowego! Nie; lwowskie Słowo nie waha­
ją się podaje na jaw taką samą myśl także co do 
politycznego życia plemienia. Podajemy w tłómacze- 1 
niu pierwszy artykuł pierwszego numeru Słowa, pod 
napisem: „Nasz program". — Słowo pisze:

„Program nasz wykazujemy szczerze i otwarcie 
y następujących słowach: My bytujemy jako Rusini, 
i jako Rusini mamy nasze osobne pochodzenie, oby- 
CZaje, język i wiarę. Wszystko to pozostało nim ja­
ko testamentowa świętyth przodków puścizna; wszy­
stko to kochamy tak gorąco, żeśmy gotowi zań po­
święcić krew naszą do ostatniej kropli. Takie już z

**) Wyrazy Rusin, rusiński, odnosi autor artykułu i w 
ogolę Rosy nie tylko do Rusinów galicyjskich. Wyraz ruski 
znaczy w Rosyi tyle co rosyjski.

natury nasze serce ruskie." — „Taka i dusza na­
sza." -------Otóż do czego prowadzi pretensya two­
rzyć swoje książkowe narzecze osobne, z mieszaniny 
miejscowej mowy ludowej z książkowym językiem 
innych plemion—a jak w tym razie, z językiem ple­
mienia wrelkorosyjskiego — nie zadowalając się go­
towym już językiem książkowym, który się w więk­
szości małorosyjskiego plemienia wyrobił;—ztąd to wy­
szło serce narodu jako coś innego niż dusza narodu.) 

Więc dalej pisze Słowo: „T.ka też i dusza 
nasza, dlatego, że myśli w niej czyste i zdrowe. My 
patrzym na kraj nasz jako na prowincyę cesarstwa 
austryackiego. Cesarstwem tem rządzi hosudar, któ- 
remuśmy wierni nie tylko z samej nawyczki, ale i 
według zdrowego rozmysłu."

Zr bimy tę uwagę: Rusini objawiają, czyli ra­
czej mówiąc, lwowskie Słowo objawia w imieniu Ru 
sinów, że nie chcą się złączyć z resztą Małorosyan, 
że są wiernymi obrońcami imperyum' austryac­
kiego. Pocóż mówić o narodowości, skoro narodowej 
jedności nie chcesz? My pojmujemy, że w pewnych 
stosunkach nie każdą można odkrywać dążność. Ale 
jeżeli zewnętrzna konieczność zmusza odłożyć do cza­
su jakąkolwiek myśl ukrytą, to nikt nie zmusi czło­
wieka głosić artykuł wiary wbrew przeciwny. Milcze­
nie my byśmy zrozumieli; ale nie rozumiemy, co to 
i w jakim celu mówi lwowskie Słowo o swmjern uczu­
ciu dla cesarstwa........................czyli raczej mó­
wiąc. nie rozumiemy, po co przy takiem uczuciu 
Słowo wychodzi? Podobne uczucia wyraża się daleko 
lepiej w języku niemieckim.

Ależ Słowo rozwija dalej myśl swoją, i dowo­
dami ją stwierdza, pisząc:

„Niefałszowana historya narodu halicko-ruskie- 
go pokazuje nam, że straciwszy samodzielność, Ruś 
(t. j. Małorosya) w przebiegu czterech wieków traciła 
narodowość swoją, że traciła nakoniec jasną o sobie
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zanych, załatwia wydział krajowy inne wynikające 
z nadzoru nad zakładem naukowym imienia Ossoliń­
skich, tudzież nad zakładem emerytury dla aktorów 
polskich.

On nadaje po największej części stypendya 
z powyżej wymienionych fundacyj pochodzące; na 
niektóre wywiera wpływ, jaki mu akta fundacyi 
przepisały: on przedkłada Najjaśniejszemu Panu pro- 
pozycye, celem użyczenia miejsc bezpłatnych: a) 19 
w c. k. adademii Maryi Teresy, i b) 40 w domach 
kadetów lub innych wychowawczych zakładów woj­
skowych.

Te czynność: i inne, teraz urzędującemu wy­
działowi krajowemu statutem przekazane, któremi 
były wydział stanowy zajmował się, przyjął tenże d. 
31. maja 1861, i odta.d załatwia je jako do zakresu 
jego należące.

Po tern potrzebnem zboczeniu wracamy do 
poszczególnienia uchwał sejmowych, o ile takowe za­
łatwił wydział krajowy.

Do 11. W dopełnieniu polecenia sejmu, zaniósł 
tenże wydział prośbę do Najjaśniejszego Pana o ła­
skawe postanowienie, ażeby wszystkie sprawy doty­
czące się szlachectwa, zdane były tymczasowie nie na 
c. k. namiestnictwo, ale na sejm, i ażeby wydział 
krajowy był upoważniony do dalszego załatwienia 

- onych, w sposób, jakim je były wydział stanowy za­
łatwiał. Takie zarządzenie odpowiadałoby bardziej 
duchowi cesarskiego dyplomu z d. 20. października 
1861 i z d. 26. lutego 1861, ileże metryki szlache­
ctwa i odnośne papiery, w archiwum wydziału kra­
jowego przechowywane, są niejako zabytkiem histo­
rycznym i stanowią część historyi kraju naszego.

Do III. Wniosek do prawa o nietykalności po­
słów sejmowych, i o swobodnem ogłaszaniu czynności 
sejmowych, podany przez sejm, przedłożył wydział 
krajowy Najjaśniejszemu Panu, do użyczenia mu 
sankcyi monarszej.

Do IV. Z upoważnienia danego wydziałowi 
krajowemu, ażeby wedle potrzeby przybrał tymcza 
sowie urzędników pomocniczych i kancelaryjnych, 
korzystał dotychczas tenże wydział w najoszczędniej­
szej mierze, gdy ku pomocy w załatwianiu chwilowo 
wzmagających się spraw' przyjęto na czas potrzeby 
dwóch pisarzów dziennych dla expedytury, jednego 
dla registratury, naostatek jednego do tłumaczeń z ję­
zyka ruskiego na polski i odwrotnie. (D. c. n.)

Część urzędowa.
C. k. ministerstwo finansów w porozumie niu z innemi 

ministerstwami rozporządzeniem z d. 4. września 1861 znio­
sło zakaz co do przewozu przez granicę od strony obcych 
państw, broni i zbroi wszelkiego rodzaju , jakoteż amunicyi, 
saletry, siarki i ołowiu.

Sęd krajowy lwowski obwieszcza licytacyę dóbr Szczu- 
rowice, Łopatyn, Chmielowa, Łaszków, Nowostawce, Hryco- 
wola, Podmanasterek, Niemiłów, Kulików, Mikołajów, Ster- 
kowoe, Uwiń, Kasztyn i Rudeńko w obwodzie złoczowskim 
położonych. Licytacya odbędzie się w dwócłi terminach dnia 

jjJ8. listopada 1861 i d. 15. stycznia 1862. Cena wywołania 
Że*'ynosi 566.316 zł. 11 i pół kr.

Kronika.
Duch narodowy szerzy się u nas wraz z duchem reli­

gijnym. I słusznie, bo naród nasz, który przez tak długie 
wieki był przedmurzem chrześciańskiem, w najpiękniejszych 
pamiątkach swoicłi łączy uczucia patryotyczne z uczuciami 
religijnemi. Nie dziwić się zatem należy, że jak szeroka zie­
mia polska, odzywa się wszędzie to uczucie religijne narodu, 
który Matkę Boską swoją królową ogłosił, i w tylu miejscach 
do cudownych Jej obrazów się modli. Rozbudzenie to religij­
ne z serdeczną witamy radością. Uczucie to w Kongresówce, 
na Litwie i w Zabranych prowincyach prawdziwe cuda two­
rzy; cuda, bo się z niem razem rozbudziło życie narodowe, 
silne i niepowściągnione. Modlitwa a pieśń pobożna stały się 
nam najdzielniejszą bronią i tarczą zarazem. Naprzeciw zdzi­
wionych i przerażonych wrogów stawiamy wiarę, której 
nauczyliśmy się na krzyżu męczeńskim.

Ten sam zwrot uczue narodowych odzywa się i u nas 
coraz dzielniej. Widzieliśmy przed trzema dniami procesyę

nabożnych, wracającą z Sokala. Pod znakami świętami wra­
cała idąc pomału wzdłuż rynku i Halickiej ulicy. Uroczyście 
brzmiała nasza pieśń narodowa. Publiczność miasta naszego 
nieprzyzwyczajona jeszcze do tego, stawała po drodze, i z 
odkrytą głową patrzała na ten pochód uroczysty, nie łącząc 
się wszakże do niego, jak to było zawsze u nas w zwyczaju 
narodowym. 1’ nas w tej mierze zabawa i nabożeństwo jeden 
miały obyczaj, który, jeżeli się tak wolno wyrazić, moźnaby 
nazwać obyczajem kuligowym. Jak w zabawie sąsiad za są­
siadem, tak w nabożnym pochodzie przechodzący za przecho­
dzącym łączyli się razem, i z małej drużyny nabożnych two­
rzyły się modlące się i hymny święte śpiewające tłumy.

Z prawdziwą przyjemnością przychodzi nam zapisać 
przy tej sposobności, że lud pobożny chodzący za temi pro- 
cesyami, nie może się dosyć nachwalić naszych obywateli 

; wiejskich, przyjmujących wszędzie pochód procesyonalny z 
serdeczną gościnnością. Wychodzą z dworów swoich, jako 

| prawdziwi bracia w duchu i w wierze, napizeciw braci, i zmę­
czonemu ludowi pomagają w noszeniu ołtarzyków, chorągwi, 
a nawet ciężkich tłomoków. Obejrzawszy się na przeszłość, 
musimy mimowolnie zawołać: „Są cuda jeszcze! a cudami 
Opatrzność znaczy wędrowne narodów szlaki".

Gdy o tern mowa, dodamy tu, że we czwartek dnia 12. 
b. m. odbyło się w kościele 00. bernardynów nabożeństwo 
pamiątkowe. Przed 200 blisko laty był to dzień wielki histo­
ryczny. Dzielny nasz Sobieski dnia tego oswobodził Wiedeń 
od muzułmańskiej napaści. Zgromadzenie było liczne i wszy­
scy modlili się pobożnie. Dla nas jest to zawsze wielka pa­
miątka narodowa, jakkolwiek ją zapisze w swej nieubłaganej 
konsekwencyi logika historyczno-narodowa.

W przyszły wtorek mamy koncert śpiewny w sali 
Towarzystwa muz. P. JanStysiński artysta opery war­
szawskiej (bas baryton) odśpiewa kilka utworów naszych najlep­
szych polskich kompozytorów. Chlubne o jego głosie i talen­
cie zdania czytaliśmy w wielu pismach polskich, wychodzą­
cych w Warszawie i w Zabranych prowincyach. Miedzy in- | 
nemi śpiewać będzie pełną melodyi i znaczenia „Dumę ukra- i 
inska" i pieśń nam całkiem nieznaną pod nazwą „Kwiatki nasze." 
Jak w jednym tak i w drugim utworze wieje jeden i ten sam 
duch, który dziś jak w życiu społecznem tak i w kompozy- 
cyach muzycznych przeważa najmocniej, duch polski narodo­
wy. Słowa przy obu pieśniach są Dyonizego Bąkowskiego, 
a muzyka Michała Modzelewskiego. Co najciekawsza, że 
twórcy tak muzyki jak i słów przeważnie patryotycznych, są 
urzędnicy moskiewscy.

Dotąd nie ustają wieści o nabożeństwach żałobnych, 
poświęconych pamięci naszych wielkich zmarłych. Nie umó­
wiwszy się między sobą, wszystkie części dawnej Polski łączą 
się w tej solidarności uczuć narodowych. Dowiadujemy się 
właśnie, że i w Sokalu odbyło się dnia 27. sierpnia żałobne 
nabożeństwo poświęcone pamięci Lelewela i Czartoryskiego. 
Celebrował tamtejszy dziekan ksiądz Suligowski. Podczas na­
bożeństwa śpiewał chór złożony z amatorów pieśni nabożne. 
Do mszy św. służyli dwaj uczniowie lwowscy. Po nabożeń­
stwie odśpiewano naszą pieśń, co dziś brzmi po wszystkich 
ziemiach polskich, a wszystkie oczy przytem zwilżone były 
łzami serdecznemi. Kościoł był pełny, mnóstwo zjechało się 
obywateli z okolicy. Kobiety nasze poczciwe były w żałobie, 
a mężczyźni z małemi wyjątkami w strojach narodowych.

Donoszą nam także z Zbaraża pod godłem „Lepiej pó­
źniej jak wcale nic," że się tam n.IhyJo dnia 5. b. m. nabo­
żeństwo żałobne za dusze Lelewela i Czartoryskiego, i to mi­
mo wielu przeciwności a mianowicie urzędowych zkkazów. 
Celebrował ksiądz gwardyan Jacenty Szeligiewicz w asysten- 
cyi wszystkich księży należących do tamtejszego klasztoru 
OO. bernardynów. Trumna ozdobiona była wieńcem wawrzy­
nowym, a w nim portrety obu zasłużonych mężów. Mimo de­
szczu ulewnego zjechała się szlachta okoliczna, a mianowicie 
nasze szlachetne Polki w żałobie. Prócz kilkunastu mieszczan 
i parę osób z inteligencyi, z samego miasta nie było nikogo, 
a to w skutek zakazu urzędowego. Do znudzenia pytać się 
zawsze będziemy- : do czego prowadzą te zakazy ?

Tożsamo donoszą nam z Ottyni w obwodzie stanisła­
wowskim. Odbyło się tam nabożeństwo żałobne za obu tych 
ojczyźnie zasłużonych mężów. Przy każdej podobnej wzmian­
ce przychodzi nam mimowolnie na myśl, że to połączenie w 
nabożeństwie Lelewela i Czartoryskiego daje nam wielką na­
ukę polityczną. Jakkolwiek oba za życia stali na dwóch 
przeciwnych biegunach myśli politycznej , naród łączy ich w 
sercu i modlitwie. Powinna to być dla nas nauka zgody, mó­
wiąca do nas, że w miłości ojczyzny różne są drogi, a wszy­
stkie przecież do jednego dążą celu , jeżeli ta miłość jest 
szczera i połączona poświęceniem. W tern nabożeństwie oba 
obrządki miały udział; śpiewano kolejno „Wicznaja pamiat" i

„Eże coś Polskę." Czy jedną czy drugą pieśnią, licznie zgro- 
mdzeni błagali Boga Zastępów, aby przestał nas karać i u- 
zni za dopełnioną miarę naszych cierpień narodowych.

Tyle razy donosiliśmy smutne szczegóły o stosunkach 
szblnych u nas i przy uniwersytecie jagiellońskim, że z praw­
dzie przychodzi nam teraz przyjemnością poźądańszą ogłosić 
widomość. Zmiany z najwyższej woli zarządzone co do je- 
zya polskiego jako wykładowego, mają wejść w życie zupeł- 
nez dniem 1. października. W tym celu spodziewać się na- 
meźało, że nastąpią zmiany nauczycieli, z których nie 
wzyscy posiadają gruntownie ję:yk polski. Owoż nastąpiło 
jtó jedno zamianowanie tego rodzaju, które zapisujemy z ra- 
dścią. Dr. Ludwik Teichman otrzymał katedrę pato- 
ląicznej anatomii. Jest on rodem z Krakowa, wychowany w 
Miszu, umie doskonale po polsku. Kończył zaś studya na 
niwersytetach w Heidelbergu i Getyndze. Był przez 6 lat 
posektoiem anatomii i docentem przy tym ostatnim uniwer- 
atecie. Jego nauka i prace w tym zawodzie zyskały mu 
omanie umiejętnego świata Europy; liczą go do pierwszych 
ziakomitości w jego zawodzie. Nominacya dr. Ludwika Teich- 
mana uzupełnia przy uniwersytecie jagiellońskim komplet przy 
wydziale lekarskim, profesorów mających swe wykłady odby­
wać w języku polskim. Daj Boże by podobne uzupełnienie 
nastąpiło także przy wydziałach filozoficznym i prawniczym 
jeszcze przed rozpoczęciem kursu szkolnego.

Dowiadujemy się , że p. Olewiński członek centralnego 
instytutu stenograficznego w Wiedniu, ułożył na zasadzie me- j 
tody Gabelsbergera polską gramatykę stenograficzną, i że ta­
kową drukiem ogłosić zamyślił. Nie znalazłszy nakładcy u 
nas, udał się do p. Kraszewskiego i spodziewać się należy-, 
że praca autora znajdzie uznanie i poparcie ze strony w lite­
raturze zasłużonego męża, i poda sposobność nie jednemu do 
wyuczenia się tego sposobu pisania , przy rozwoju dzisiejsze­
go życia wielce potrzebnego.

Czas dzisiejszy bogaty jest w nadzwyczaj ciekawe zja­
wiska, pomiędzy któremi najwaźniejszem jest to u nas po­
wszechne szerzące się coraz więcej przeobrażenie społeczne. 
Kto znał dawniej przedstawicieli naszej dumnej a próżnej ary- 
stokracyi, uiepoznałby ich dzisiaj. Odradzają się coraz dziel­
niej w myśli i uczuciu uarodowem.

W Krakowie mieszkająca jedna pani, do najznakomi­
tszych należąca rodzin, bo nawet mitrą książęcą odznaczona, 
najserdeczniejszy miała udział we wszystkich ostatnich obja­
wach ducha patryotycznego, i została skaraną sztrofem czter­
dzieści reńskich z dodatkiem, że wolno jej rekursować. Zacna 
ta pani odpowiedziała:

— Rekursować nie będę. Pieniędzy nie zapłacę, bo nie 
mam i nie chcę płacić. Ale korzystając z przepisów kodek­
sowych , chcę ten sztrof pieniężny odsiedzieć w więzieniu. 
Proszę mnie zamknąć za czterdzieści reńskich.

W biórze policyi nastąpiło olbrzymie pomieszanie, 
bo ta pani była damą pałacową. Z pierwszą lepszą łatwa 
sprawa, ale z damą pałacową.... Co z tym fantem zrobić?....

k
Przyjaciela Domowego wyszedł numer 18. i zawiera : 

Nikłoś, powieść z życia ludu podkarpackiego przez Władysl. 
Łozińskiego; Nowina, poemat; Dziewicze lasy Ameryki, z ry­
ciną ; Rzeczy gospod. Jabłecznik, jako środek leczący wszel­
kie słabości, c. d.; Chleb z ryżu; Legomina śliwkowa; Ma­
giel nowej konstrukcji z ryciną; Jakim sposobem zastąpić 

łmicuuiz; ; ueaarstwo na zepsute zęliy , Co gubi na- 
nze pszczelnictwo, roKprnwu x K. W ; Kro,.ik„ , 
Do tego numeru dołączony jest 24ty arkusz herbarza polskie­
go T. III. Zamówienia na to pismo przyjmują wszystkie c. k. 
urzęda pocztowe każdego czasu za złożeniem 4 zł. 20 kr., 
a prenumerujący otrzyma odwrotną pocztą wszystkie od po­
czątku roku wyszłe numera, odbierając takowe dalej aż do 
końca grudnia z dodaniem ozdobnej premii, litografii więk­
szych rozmiarów, przedstawiającej królowę Jadwigę od­
bierającą zamki na Rusi — której rozsełka rozpocznie 
się już na przyszły miesiąc.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* Rząd rosyjski regulaminem z d. 16. sierpnia posta­

nowił od dnia 1. stycznia 1863 zaprowadzić u siebie pobie­
ranie akcyzy od ilości wyprodukowanej, i podatku od sprze­
daży gorzałki i innych trunków. Wyrób piwa i miodu po 
wsiach na własny użytek, wolny jest od opłaty. Podatek od 
gorzelni najmniej o 540 wiader zacieru wynosi rocznie 10 rsr., 
od 540 do 1080 wiader 20 rsr., i tak dalej za każde 540 wia­
der zacieru po 10 rsr. więcej. W browarach za warkę naj­
mniej 100 wiader 20 rsr., a za każde 50 wiader wyżej po 10 

rsr. Podatek od sprzedaży będzie obliczany podług trzech klas 
po 25, 50 i 100 rsr.; w handlu winnym po 10, 25 i 50 rsr. 
a za wyszynk po 15, 50 i 100 rsr.

* We Francyi we wszystkich departamentach rozda­
wano dnia 5. sierpnia 1861 medale honorowe włościanom od­
znaczającym się wzorowem gospodarstwem i pracowitością. 
Medale takie składają się z gwiazdy z perłowej macicy, oto­
czonej wieńcem ze śrebrnych promieni, z portretem cesarza 
Napoleona po jednej a alegorycznem wyobrażeniem narzędzi 
rolniczych po drugiej stronie. Włościanin ozdobiony takim 
medalem nosi go na wstążce niebieskiej z czerwonym po 
brzegach prążkiem.

* Z Wiednia donoszą, że dowóz zboża z Węgier jest 
tak obfity, że środki transportowe kolei żelaznej prawie nie 
wystarczają a magazyny literalnie są już zapełnione. Umowy 
zawarto na wszystkie strony; nawet do Paryża wywożą 
pszenicę węgierską.

* W Siedmiogrodzie chybiła kukurudza zupełnie, a to 
z powodu suszy ; dziś już płacą za mierzyce 2 zł. Inne ga­
tunki zbóż udały się dość dobrze.

'* Ceny zboża w obwodzie żółkiewskim w zeszłym 
tygodniu były : pszenica od 4 do 4 zł. 20 kr., żyto od 2 zł. 
65 kr. do 3 zł., jęczmień 2 zł., hreczka od 2 zł. do 2 zł. 50 
kr., owies 1 zł. 50 kr., kartofle 80 kr. do 1 zł.

(Nadesłane.)
Oflpotvteai

JMcksiędzu II. Serwatowskiemu na jego ogólnikowe wy­
rażenie się o dziełku mojem „Dawna Polska ze stanowiska 

chrześciańskiego." (Obacz numer 183 Czasu.) 
Smutne i nader boleśne jest położenie autora, 

który szczerą a uczciwą pracą chciałby się przysłu­
żyć swojemu narodowi, który wierzy w swoje po­
słannictwo i widzi jasno ten cel, do którego mu zmie­
rzać potrzeba, a na wstępie zaraz napotka straż u 
drzwi czuwającą, która światło jego stara się przy­
tłumić, zdmuchnąć. Nie wszystkie kąty domu naszego 
są jeszcze dostatecznie oświecone, chociaż wszech­
stronne światło nic nam zaszkodzić nie może, ale 
owszem jest nam potrzebne, bo inaczej nigdy nie 
uzupełni się nasze szczęście ani cel żywota zostanie 
osiągniętym. Wszystko powinno się w życiu wyja­
śniać, wszystkie grzechy przeszłości wychodzić na 
jaw, aby losy nasze mogły się coraz bardziej ustalać, 
by ścieżki życia naszego były proste i utorowane. 
I nie powinno nas to zrażać, że duchy ciemne stoją 
na straży pewnych miejsc uprzywilejowanych, bo tylko 
większej śmiałości potrzeba, aby to, co słusznie do­
tąd było ukrywanem, mogło odsłonić się, iw swej 
nagości przedstawić światu.

Czas już nareszcie, byśmy po tylu wiekach 
cierpkich doświadczeń, zoryentowali się, byśmy wie­
dzieli z pewnością, dokąd zmierzać, w jakim kie­
runku iść nam potrzeba, a nie cofać się wstecz, lub 
krążyć wiecznie w ciasnem i blędnem kółku, dlatego 
tylko, że i nasi ojcowie taksamo chodzili. Oni już 
w grobie, zostawmy ich w spokoju, bo na świecie nie 
może wiecznie jeden i tensain duch panować, Gdyby T OJou-rrio nani uiogli <lza& powstać Z SWyCh gTOlbC 
ujrzelibyśmy niezawodnie wielką zmianę w ich życiu 
wewnętrznem; przekonalibyśmy się, że i w nich inny, 
lepszy, doskonalszy duch wstąpił. Śmiem nawet twier­
dzić , że i we względzie religijnym objawiliby nam 
wyższe, dojrzalsze, wytrawniejsze zdania, niż mieli 
w dawniejszych czasach. Wierzymy, że duch ojców 
naszych nie zginął w grobie, a jeżeli żyje, to nie 
tak jak żył niegdyś na ziemi, ale w wyższej i ja­
śniejszej sferze i niezawodnie w oczyszczonym żywiole 
światła religijnego. Z wysokości swojej może on nam 
przyświecać tern światłem, które z Boga nań spływa, 
ale o tyle tylko, o ile i my będziemy się oczyszczać, 
doskonalić, oświecać.

Nie będziemy się przeto modlić do ducha oj­
ców naszych, ale zawsze i przedewszystkiem do Boga, 
bo tam się znajdzie i duch ten, który ma Polskę i 
Polaków dzisiaj ożywiać, a gdy wstąpi w nas oczy­
szczony i święty duch ojców naszych, to i ojczyzna 
będzie stworzoną Ona jak święte miasto, jak Jero 
zolima nowa w apokalipsie — zawieszoną jest dzisiaj 
między niebem a ziemią, i czeka może jeszcze tej

samowiedzę. Ożywiła się przy rządzie, mniej parcy- 
alnym, jakim się okazał dla niej rząd austryacki."

To podobno jasno : lwowskie Słowo woli Au- 
stryaków jak Polaków: Polacy przez 400 lat gnębili 
narodowość małoruską w Galicyi, a pod panowaniem 
austryackiem ona zmartwychwstała.

Przeszłych stosunków', jakie zachodziły między 
Polakami a Małorosyanami, my rozbierać niebędziem, 
dla tego, że dzisiejsi ludzie w czynach swoich i uczu­
ciach kierować się winni nie stosunkami pradziado- 
wskiemi, ale sweroi potrzebami dzisiejszemi; gdyż 
inaczej wypadałoby mieszkańcowi Bretonii nienawi­
dzić Francuzów, którzy niegdyś gnębili Bretonów. I 
czyż to austryaccy Niemcy, tacy niezawodni ruskiej 
narodowości opiekunowie? — alboż nie objawiają oni 
teraz jasno, jak na dłoni, że niemieckiemu żywiołowi 
poddać chcą wszystkie narodowości austryackiego 
imperyum? — i alboż nie było to zawsze rdzenną 
zasadą austryąckiej polityki? — Dziwni ludzie! Dla 
wspomnień z przeszłości napawają się przywiązaniem 
do dzisiejszego wspólnego nieprzyjaciela, swego i da­
wnych nieprzyjaciół swoich, którzy dziś im szkodzić nie 
mogą, a dla wspólnego dobra chcą sojuszu z nimi.

Ale lwowskie Słowo stoi twardo na przeszłości, 
pisze ono.- „Tak nas uczy historya, i tak mówi w każdej 
chacie małoi oskiej wierne podanie ludu.“

Alboż. to jedno mówi podanie ludu! Nacóż-że 
egzystują na świecie światli patryoci, jak nie na to, 
aby pomagali narodowi do działania według rozsądku, 
■według obecnej potrzeby, a nie według podań prze­
szłości, co na nic wcale nie mogą się przydać obe­
cnie ?

W naszych n. p. podaniach wrogami Rosyan 
są — Tatarzy. 1 coż. ? czyśmy powinni narodowy 
program nasz stawiać na nienawiści przeciw Tata­
rom, co zdawna szkodzie nam przestali? Ludowe po­
danie n. p. Francuzów głosi nieubłaganą nienawiść ku 
„srogiemu Anglikowi, pustoszycielowi Francyi," t. j. 
ku Anglikowi z czasów' owych rożnych Edwardów. 1 

?__ powinniżli światli Francuzi głosić krzyżowy 

pochód przeciw Anglikom ? Według pibgramu lwo­
wskiego Słowa wychodzi na to: i bez wahania mówi 
ono: „Ktoby mniemał inaczej, ten się z błędu swego 
wyleczy na Rusi" t. j. w małoruskiej części 
Galicyi. Juścić, Metternich zupełnie by pochwalił 
takie zapatrywanie się. Zresztą był Metternich podobno 
przyjacielem Rusinów — tak trzeba wierzyć podług 
głosu lwowskiego Słowa o austryackim rządzie.

Ale czytajmy dalej ten program:
„Dalej ; my przyznajemy i wierzymy, że ludzie, 

stworzenia Boże, są w ogóle dobrzy. Jesteśmy opty­
mistami , ale wiary naszej w dobroć człowieczą nie 
posuwamy tak dalece, abyśmy nie przyznali, że u 
pojedyńczych indywiduów znajdują się uprzedzenia, za­
rozumiałe samolubstwo, a naw’et może cele podstępne. 
Szanując jak należy godność człowieka w każdem po- 
jedyńczem indywiduum, a tern więcej narodzie, jeste­
śmy gotowi zbijać bez litości uprzedzenia i człowiecze 
błędy, gdziekolwiekbadź je spotkamy — dlatego , że 
my chcemy pokoju i ciszy w naszym kraju, a niema 
ich tam, gdzie uprzedzenia.—Dalej; my przyznajem 
i przekonani jesteśmy, że lud ruski (rusiński) wię­
kszej oświaty potrzebuje. Wszystkie siły ducha na­
szego, całą dążność umysłu i myśli poświęcamy su­
miennie i bez chęci zysku rozszerzeniu wykształcenia 
narodowego. Ale my wydajemy dziennik polityczny 
dla więcej oświeconej części narodu, dlatego działal­
ność nasza jest i będzie tu przedewszystkiem pośre 
dniczącą. Od szan. korespondentów naszych, po wię­
kszej części w bezpośredniej styczności z ludem żyją- 
cych, będzie przedewszystkiem zawisać nadawanie 
naszemu Słowu układu i języka, ile możności ludowi 
więcej pojętnego."

Juścić tak jest. Ale trzeba baczyć, kto może 
a kto nie może być pomyślnym sprzymierzeńcem w 
zachodach około oświaty ludy. My się lękamy, że 
niektóre z następnych artykułów lwowskiego Słowa 
nazbyt wpajają nadzieję na takie żywioły społeczne, 
które w żadnym razie nie mogą być dla narodowej 
oświaty pożyteczne. Lękamy się także, że lwowskie 

Słowo według wspomnień z przeszłości patrzy wcale 
nienawistnie na inne siły, które są teraz szczerze 
gotowe współdziałać w celu rozwinięcia oświaty mię­
dzy Rusinami. My lękamy się, ażali się nie oddaje 
lwowskie Słowo wrogom ruskiego plemienia, i ażali 
nie odtrąca od siebie obecnych sprzymierzeńców swoich. 
Trzeba patrzyć na żywe stosunki i potrzeby każdej 
partyi czy narodowości, a nietylko działać za przy­
kładem przodków, których stosunki zupełnie były 
inne.

Czytajmy program dalej:
„Nakoniec objawiamy, że w kilkowiekowej walce 

międzynarodowej, jaka jawnie lub w ukryciu toczy 
się w naszym kraju, Galicyą nazwanym po imieniu 
rńskiego grodu, że w tej walce stoimy stanowczo po 
stronie Rusi (rusińskiej narodowości). Nic innego nie 
mogą wymagać od nas Rusinów i sami nasi przeci­
wnicy."

Że dziennik rusiński stoi za Rusinami, to ju­
ścić tak być powinno. Ale my nie widzimy taktu 
politycznego w tern, że redakeya lwowskiego Słowa 
spieszy się z nadmienieniem o walce międzynarodowej 
w Galicyi, jak gdyby Słowo dla tej mianowicie za­
kładała walki Kwestya mogła być postawioną w spo­
sób dla rusińskiego narodu wcale korzystniejszy: 
ma-li ta walka dwóch narodowości w Galicyi taką 
pierwszego rzędu ważność, jaką się jej nadaje z je­
dnej strony uprzedzeniami (podobno lwowskie Słowo 
chce się z uprzedzeniami borykać!), a z drugiej strony 
ludźmi, którzy mają korzyść z rozdmuchiwania nie­
nawiści narodowych każdej części cesarstwa Austrya­
ckiego, aby wagą jednej narodowości trzymać w po­
gnębieniu każdą narodowość inną.

Metternichowski system uzbrajał Madiarów 
przeciw Kroatom i Serbom, a Serbów i Kroatów 
przeciw Madiarom. Którejże narodowości na dobre 
wyszło poddanie się taktyce Metternicha ? Ileż to n. 
p. wygrali Kroacyi i austryaccy Serbowie tem, że 
Austryaków przeciw Madiarom bronili? Nam się zdaje, 
że lwowskie Słowo rozważniej powinno zastanowić się

nad tero, aby nie dać się pociągnąć w tryb czynno­
ści, który może bardzo wiele szkody przynieść nie- 
rusińskim mieszkańcom Galicyi, ale taksamo szlo- 
dziłby i rusińskiemu plemieniu. Niemniej pilnie po- 
winnoby Słowo pomyśleć nad tem, czy wypada 
poczytywać jako walkę między narodowościami tę 
walkę, w którą się rzuca z taką ochotą, i którą jako 
wslkę dwu narodowości pojmuje? Być może i bardzo, 
że dokładnie rozpatrzywszy się w żywych stosunkach, 
ujrzałoby lwowskie Słowo w gruncie rzeczy kwestyę 
zupełnie obcą kwestyi plemiennej, narodowościowej — 
ujrzałoby kwestyę socyalną. Bardzo być może, że 
po jednej i po drugiej stronie dostrzegłoby Rusinów 
i Polaków — ludzi różnych plemieniem, ale w jedna 
kowem ogólnie położeniu zostających. Nie zdaje nam 
się, aby polski chłop był wrogiem ulżenia ciężarów 
i bytu ruskich włościan w ogóle. Nie zdaje nam się, 
aby uczucia dziedziców ruskiego pokolenia różniły 
się w tym względzie od uczuć dziedziców polskich. 
Jeśli się nie mylimy, rdzeń walki galicyjskiej leży 
w stosunkach socyalnych, społecznych, a nie plemien­
nych. 1 jeżeli się nie mylimy, to to stronnictwo spo­
łeczne, które wydaje się lwowskiemu Słowu jakoby 
nienawidziło narodowości rusińskiej, niema właściwie 
żadnej wcale nienawiści przeciw tej narodowości, a 
co do kwestyi społecznej, usposobione jest teraz to 
stronnictwo do nadzwyczajnie wielkich ustępstw na 
korzyść włościan tak polskiego jak i rusińskiego po­
kolenia. Otóż nad tem by niezawadziło podumać lwo­
wskiemu Słowu. Kto wie — może ustępstwa, do któ­
rych są szczerze gotowi ci ludzie, co się mu wro­
gami wydają — może ustępstwa te są tak wielkie, 
żeby zupełnie rusińskieh włościan zadowoliły; a na 
wszelki sposób jest rzeczą niewątpliwą, że ustępstwa 
te są znacznie większe i o wiele szczersze od tego, co 
włościanie rusińscy od Austryaków dostać mogą. 
Zresztą będziem jeszcze z powodu następnych arty­
kułów Słowa mieli sposobność wrócić do tej zasadni­
czej kwestyi galicyjsk’0!' (C. d. n.)
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chwili, gdzie naród stanie się jej godnym. Zasługuje 
on się wprawdzie sercem, uczuciem, m.łością—która 
prowadzi do poświęcenia; ale nie mniej przeto na 
przedmiot miłości potrzeba zwracać uwagę, potrzeba 
szukać światła, aby ten przedmiot stawał nam jasno 
przed oczyma; a przecież nie jest tu rzeczą obojętną, 
a zwłaszcza w czasach dzisiejszych, światło religijne. 
To i nie będzie rzeczą obojętną rozważanie dawnej 
Polski naszej ze stanowiska chrześciańskiego!

Atoli sprzeciwił się takowemu rozważaniu ks. 
Serwatowski, ganiąc dzieło moje, które właśnie jako 
prawdziwie chrześcianskie, na żadną naganę nie za­
sługuje. Pojmuję to bardzo dobrze, że księża katoli­
ckiego wyznania nie mogą chwalić tego, co nie jest 
napisano w duchu katolickim ; ależ trudno przypisy­
wać autorowi, co szuka tylko prawdy czystej i 
jasnej, aby ją dla jakichkolwiekbądź względów 
miał odrzucać, a nie przyjmować raczej szczerze 
i gościnnie jej ducha, zkądkolwiekby do nas przemó­
wił. Kto pisze z czystego natchnienia i powołania, 
nie będzie szukał uciążliwego jarzma, ale powstanie 
przeciwko błędom i grzechom w duchu wolności, nie 
zważając bynajmniej na to, że jakaś tam zfanatyzo- 
wana i ciemna dewotka lub podobny jej lojolista, a 
może i niejeden literat, niejeden mąż słabego serca, 
który wczoraj jeszcze w Boga nie wierzył — a dziś 
nieszczęściem przygnieciony — gotów już i w duchy 
i w czary uwierzyć, i jak poganin modlić się do 
figur i bożków — nie może na to zważać, że z niego 
gorszyć się będą wszyscy w ogóle ludzie dziwnego i 
fałszywego nabożeństwa! On wie, że sani chrzest 
rozumu nie daje, a ciemnotę religijną można poko­
nywać tylko duchem wolności pisma świętego.

Może mi nie dać rozgrzeszenia szanowny recen­
zent za to, że definicyi katolicyzmu, jaką mi stawia, 
nie mogę zrozumieć; ale czyż moja w tern wina, że 
nie widzę w niej prawdy i rzeczywistości? Gdzie w 
kościele panuje rozdwojenie, tam nie można nic mó­
wić ani o jedności, ani o powszechności. W takim 
tylko razie uwierzyłbym w jedność i powszechność 
w chrześciaństwie, gdybym mógł się przekonać, że 
luteranizm, kalwinizm i wszystkie w ogóle niekato­
lickie a chrześcianskie wyznania, nie opierają się na 
ewanielii, a przeto n e są chrześciańskiemi. Niech 
wszystkie zgodzą się na jedno, a będzie jedność, i 
wszyscy uwierzymy w jeden, powszechny, cbrześci- 
ański kościół. Szanowny recenzent wierząc w tę po­
wszechność, jakoby ona już od dawna wykonaną zo­
stała — wierząc niby, że powszechność, a przeto i 
jedność w duchowieństwie dzisiaj istnieje; że jest to 
rzeczą tak jasną i przekonywającą, iż potrzeba się 
dziwić wedle recenzyi, jak można tego nie pojmo­
wać — wygląda przecież innej jeszcze jedności i po­
wszechności. Życzy sobie tego szanowny mój recen­
zent, iżby się spełniły przytoczone przez niego słowa 
Zbawiciela: „Będzie jeden pasterz i jedna owczarnia," 
a przecież stawia nam tu definicyę, z której nie 
mogę innego wyprowadzić wniosku, jeno że te słowa 
już się spełniły!?

Położyłem tu znak zapytania, ale może lepiej 
będzie uwierzyć, że się już spełniły. Co dziś jest 
spełnione, nie potrzebuje powtórnie się spełniać, bo 
tylko Żydom wolno wyglądać przyjścia Mesyasza, 
chociaż tenże już przyszedł, i dawno już przedstawił 
im się jako w wieczności i z Boga zrodzone słowo. 
A wszakże gdy miarka się spełni, może nastąpić już 
tylko jej przepełnienie, a w razie takim zwykliśmy 
mawiać: „oto miarka się przebrała!"

Muszę też użalać się przy tej sposobności na 
szanownego krytyka, że mię wysyła aż do arsenału 
jakichś tam niemieckich i protestanckich pism pole­
micznych, a to nawet niższego rzędu, jakbym już 
nie mógł postarać się właśnie o pisma wyższego 
rzędu. Widać ztąd, że recenzyi krakowskiej nie za­
leży na tern, by rzecz była ocenioną słusznie i spra­
wiedliwie, ale jeno jej chodzi, by o pracy mojej 
wzbudzić uprzedzoną a wcale niekorzystną dla repu- 
tacyi mojej opinię w powszechności narodu. Jest to 
taktyka od dawna już praktykowana, zwłaszcza tara, 
gdzie idzie o wyjaśnienie drażliwszych kwestyj: bo 
stoją tam ludzie na straży, którzy mają słaby wzrok 
i nie znoszą światła. Do rzędu tych ludzi nie liczy 
się szanowny mój recenzent, i dlatego tern bardziej 
boleję, że nie cbce się podnieść do tego stanowiska, 
z jakiego ja się zapatruję na dziejową przeszłość 
naszą, ale chciałby mię zepchnąć na stanowisko niż­
sze. Jako swojemu antagoniście nie chce mi nawet 
tyle przyznać zdrowego rozumu, bym już jeżeli udaję 
się do pism protestanckich, co niebyłoby żadnym 
grzechem — (bo sąd sprawiedliwy wymaga, aby i prze­
ciwna strona była wysłuchaną), nie wybierał pism 
niższego rzędu. Ja też rzeczywiście wybrałem to, 
co najwyższe i najświętsze, bo udałem się nie do 
pism niemiecko - protestanckich, (jak to recenzentowi 
domyślać się tylko wolno, ale nie twierdzić z taką 
apodyktyczną pewnością), ale udałem się do źródła 
samego: do biblii, do ewanielii!! Do żadnych pism 
protestancko - niemieckich nigdy nie zaglądałem , bo 
ich nigdy nie miałem pod ręką. Nowy zakon, słowo 
Pana naszego i Boga, oto całe moje studyum chrze- 
ściańsko ■ religijne !... Reszty dokonał sam Bóg przez 
dodanie mi swojego ducha. Co on zdziałał we mnie, 
musiało okazać się w- dojrzałym owocu, by mógł 
objawić się narodowi polskiemu duch - pocieszyciel, 
którego także Parakletem nazywają. Musi on być 
potrzebnym narodowi naszemu, skoro Mickiewicz, a 
za nim i inni wieszcze narodu zapowiedzieli, że taki 
duch w Polsce się narodzi.

Gdy więc pewną jest rzeczą, bo o tem ja naj­
lepiej mogę wiedzieć, że żadnych nigdy pism pro­
testanckich nie czytywałem, to i wiedzieć nie mogę, 
o ile ja z niemi się zgadzam lub nie. Wie o tem 
lepiej mój przeciwnik ks. Serwatowski, bo nawet 
twierdzi, że nic a nic nie jestem oryginalnym i po­
wtarzam tylko dawne rzeczy. Nicby to mi zresztą 
nie ubliżało, bo gdzie jedne i te same są premisa, 
tam i wnioski mogą i powinny być zgodne nawet w 
takim razie, gdy ci, co wyprowadzają te wnioski, nic 
o sobie nie wiedzą i nigdy z sobą się nie schodzą. 
Świadczyłoby to tylko o większej prawdziwości tego, 
co wydobyte zostało przez ściśle logiczne i sumienne 
wnioski z uznanego powszechnie źródła. Ale ja wie­
rzę jako dobry chrześcianin, że o rzeczach tak wy­
sokiej treści, jako jest ogólny duch ewanielii, bo nie 
o literę nam tu chodzić powinno, nie możemy wiele 

rozprawiać, jeżeli nam wyższa i nadludzka moc po­
trzebnego wsparcia nie udzieli, nie oświeci nas. Toż 
i ja, cokolwiek w tej materyi pisałem, nie czułem 
się tak znowu bezbożnym w sumieniu mojem, bym 
coś przeciwko rzeczywistej prawdzie chciał i mógł 
wykraczać. Bo przecież nie duch ciemności nademną 
panuje, który jest wrogiem postępu i światła. Ja 
czuję to przecież w mej piersi, że kocham Boga i 
prawdę i naród mój, a przeto i nie mogę poddawać 
się duchowi kłamstwa i fałszu, gdy zwłaszcza nie­
biańska światłość przyświeca mi jako chrześcianino 
wi na ciemnej drodze żywota mojego. Wszak wol­
no mi odczytywać budujące ustępy słowa Bożego i bez 
żadnego sztucznie sporządzonego komentarza, skoro 
czuję to wyraźnie, że duch z słowa tego wstępuje 
w mą duszę, którą ożywia swem Boskiem tchnieniem. 
Ku temu ja przynajmniej nie potrzebuję żadnego ko­
mentarza, ani takiego pośrednictwa, coby nie było 
dość wysokie, a tylko niższego rzędu. Jako chrze­
ścianin nie z ceremonii i z litery, ale z ducha czuję 
nad sobą opiekuńczą moc i tę łaskę Bożą, która 
niekiedy bezpośrednio powołanym ku spełnianiu służby 
żywota ludziom się udziela.

Służba żywota jest służbą w sprawie powsze­
chnej i narodowej, a przeto i służbą Bożą. Jeżeli 
kocham tę służbę, to nie mogę kochać żadnej ciem­
ności, która sprawie powszechnej i narodowej była, 
jest i zawsze będzie szkodliwą. Nie- mogę kochać 
tych żywiołów wstecznych, choćby się nawet samą 
świętością zasłaniać chciały. które w ostatnich dwóch 
wiekach szczególniej krzewiły w Polsce ciemnotę, a 
przeto i do upadku narodu mojego głównie się przy­
czyniały. Atoli nie byłbym wrogiem takiej powsze­
chności świętej, któraby czynami dowodziła, iż rze­
czywiście tylko powszechne zbawienie ludów ma na 
względzie. Lecz trudno wymagać pochwały lub po­
błażliwości w razie takim, gdzie widzimy iż to, co 
się niegdyś świętością okrywało, przyczyniło się naj­
więcej do upadku i zagłady bytu państwa Polskiego. 
Dla tego nie lękam się ja odpowiedzialności przed 
Bogiem za to, iż śmiem zapatrywać się na przyczy­
ny upadku Polski ze stanowiska czysto chrześciań­
skiego, bo nic tam w dziełku mojem nie znajdzie się, 
coby Boga i prawdę obrażać mogło : toż i nie lękam 
się ludzi dobrej woli, ludzi postępu i światła, lecz 
jeżelibym lękał się kogo, to najbardziej tych, do któ- 
rychby można następujące słowa listu Pawła św. za­
stosować: „Albowiem będzie czas, gdy zdrowej nau­
ki nie ścierpią, ale według swojej pożądliwości na­
gromadzą sobie uczycielów: mając świerzbiące uszy. 
A jako odwrócą uszy od prawdy, tak się ku baśniom 
obrócą." ')

Słowa te tak święte i prorocze nie potrzebują 
żadnego komentarza, bo już dzisiaj mogą być zupeł­
nie zrozumiane. Ale któżto teraz do winy przyzna­
wać się zechce, iżby go nie zaświerzbiały uszy, gdy 
mimo ukrywania i naciągania, prawda jak szydło z 
worka wychodzi na wierzch ? Tak i autor broszury 
pod tyt.: Dawna Polska ze stanowiska chrześciań­
skiego itd. mógł być pewnym tego , że znajdą się 
świerzbiące uszy i gotowi już uczyciele. którzy zdro­
wej nauki nie ścierpią. Lecz trudno było autorowi 
ukrywać prawdę przed światem, gdy uczuł w sobie 
gwałtowny popęd, by takową jak najlepiej i jak naj­
rychlej wypowiedzieć. Bo autor chciałby już służyć 
sprawie narodu swojego w duchu takim, jaki w darze 
od Boga otrzymał, a nie pojmujemy, jak można na­
rodowi służyć ukrywaniem prawdy a protegowaniem 
fałszu.

Mógł o tem autor Dawnej Polski bardzo dobrze 
wiedzieć, że znajdą się oczy przywykłe do ciemno­
ści, które czystych i jasnych promieni prawdy nie 
zniosą, zaczem i przeczuwał to, że doczeka się wy­
roku, który potępiająco brzmieć będzie dla najświęt­
szej prawdy, a więc i broszury, która może więcej 
potrzebną jest dziś narodowi, niż w ogóle wszystkie 
wsteczne czasopisma, które ku jezuickim wiekom du 
cha narodu zawrócićby chciały, by ten sam duch, 
który ojców naszych prowadził do upadku, do zatra­
cenia, i dziś ocknął się z letargu swojego, by wstą­
pił w' serca nasze z temi samemi lecz tylko w kształ­
tniejszej postaci przedstawiającemi się błędami, jakie 
popełniał pod Zygmuntem III., Janem Kazimierzem 
i t. d. Czuję, że znalazłyby się na to dowody, ale ( 
poprzestać tu muszę tylko na twierdzeniu dla braku 
miejsca. Mało jest u nas pism prawdziwie postępo­
wych, a stołeczne miasto naszej Rusi nie jest podo 
bno ostatniem w wysyłaniu najczystszych promieni 
oświaty wr kraj cały. Godnie też reprezentują pisma 
nasze lwowskie światło wieku XIX., co nam jedyną 
chlubę przynosi. Tu górą idą pisma postępowe, a 
tylko w piśmie wstecznych dążności można występy- 
wać z ogólnikową i wcale bezzasadną krytyką, lub 
też z takiera zdaniem, jak je wynurzono w jednem 
z pism, które nie przytaczamy dosłownie, ale brzmi 
ono mniej więcej: — Nie potrzeba nam tego dzisiaj, 
bo filozofia, to rozum i światło, a nam rozumu nie 
potrzeba, nam o ważniejszych rzeczach dziś myśleć 
przystoi. Wedle zdania jakiegoś współpracownika 
Niewiasty, bo sam redaktor pewnie takowego nie po­
dziela, byłaby książka moja niepotrzebna krajowi 
dlatego, że w niej jest filozofia!? Mamy wszelako w 
Bogu nadzieję, że prędzej później lepiej oświeconą 
zostanie opinia powszechności narodu, bo musi na­
reszcie odnieść tryumf i zwycięztwo czyste światło 
postępującego naprzód ducha czasu nad ciemnotą i 
wstecznictwem. Marceli Dlużniewski.

(Czyniąc zadość życzeniu p. Dłużniewskiego, za­
mieszczamy jego odpowiedź; oświadczamy jednak za­
razem, że jak za żadne „Nadesłane", tak i za to od­
powiedzialności na siebie nie bierzemy. (Przyp. red.)

*) List II. Pawła ap. do Tym. Roz. 4 w. 3 i 4.

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 13. września.

W ogólnej sytuacyi politycznej nie zaszła 
żadna zmiana, niezaszedł żaden ważniejszy wypa­
dek, nie ma nawet, w tej chwili przynajmniej, 
żadnego symtomu z któregoby na większej wagi 
w blizkiej przyszłości zdarzenia, z jakiem lakiem 
prawdopodobieństwem wnosić można. Nie pozo- 

stnje nam więc nic jak o ile możności w stre­
szczeniu spisać co ważniejsze wiadomości, jakie 
nam wczorajsze i dzisiejsze przyniosły dzienniki.
1 tak co do spraw rzeszy Rakuzkiej:

Z rajchsratu wiedeńskiego, który wziął się 
wreszcie do prac ważniejszych, organicznych, bo 
do obrad nad wielce pożądaną ordynacyą gmin­
ną, należy zapisać dwie interpelacye, a mianowi­
cie interpelacyę p. Brinza wystosowaną do mi­
nistra stanu, z zapytaniem istotnie ze wszechmiar 
słusznem: dla czego to nauczyciele z towarzystwa 
Jezusowego, są na tyle uprzywilejowanymi, że nie 
mają obowiązku składania egzaminów zwyczaj­
nych, jakie są przepisane dla wszystkich innych 
nicjezuickich nauczycieli gimnazyalnych. P. Brinz 
prosi więc p. Schmerlinga o wyjaśnienie, które­
go i my jesteśmy ciekawi; a w następstwie żąda 
usunięcia tego wyjątkowego stanu szanownych 
Ojców jezuitów. Druga interpelacya była wysto­
sowana do ministra handlu. Poseł wiedeński 
Schindler pyta p. ministra: czem to się dzieje, 
Je wyżsi mianowicie urzędnicy rządowi są zara­
zem wyższymi urzędnikami przedsiębiorstw prze­
mysłowych, co jest wprawdzie dla tych panów 
rzeczą nader korzystną, nie zawsze jednak korzyst­
na dla interesów państwa, a mianowicie skarbu.

Dodać tu musimy, że sam p. minister han­
dlu jest dyrektorem płatnym kolei zachodniej; tem 
ciekawszą jest jego na to odpowiedź, zwłaszcza, 
że przeciw tym zabytkom ministra Brucka już i 
hr. Gołuchowski występował, i rozporządzeniami 
ograniczającemi także wielce szkodliwe dla dobra 
państwa kumulowanie urzędów często całkiem 
ze sobą sprzecznych, starał się tamę nadużyciom 
położyć. Gdy mowa o urzędnikach, wspomniemy 
tu także, że Najj. Pan nakazał jak najspieszniej- 
sze pomieszczenie urzędników usuniętych z kra­
jów należących do korony węgierskiej, a których 
liczba według Presse wynosi do 4500 indywi­
duów z płacą półpięta miliona złr. rocznie. Dla 
ulżenia tak wielce obciążonego skarbu postano­
wiła rada ministrów stosownie do życzenia Najj. 
Pana, aby — ze względu, że ledwie dla dziesiątej 
części tego zastępu urzędników można by zwy­
kłym sposobem znaleść w ciągu roku pomie­
szczenie, a resztę po roku należałoby pensyonować 
albo oddalić—aby pensyonowano wszystkich urzę­
dników, którzy już wysłużyli łat 40, i tych wszy­
stkich, którzy okazali się niezdolnymi. Prowizo­
rycznie zaś lokowani urzędnicy, mają być dla 
zrobienia miejsca urzędnikom na dyspozycyi bę­
dącym, oddaleni. Zanotujemy tu także, że jak dzi­
siejsze wiedeńskie donoszą dzienniki , podał się 
minister sprawiedliwości, z powodu wieku i nad­
wątlonego zdrowia do dymisyi. 0 ostąpieniu p. 
Schmerlinga jednak— jeszcze nic niesłychać

Pogłoski o zwołaniu nowego sejmu peszteń- 
skiego w grudniu, nie ustają, jakkolwiek dzienniki 
węgierskie zaprzeczają, aby pobyt prymasa 
Scitowskiego w Wiedniu w jakimkolwiek z tą 
sprawą zostawał związku. Pest. Lloyd twierdzi, 
że prymas węgierski udał się do Wiednia na 
zaprosiny kanclerza węgierskiego. Jeździł także 
do Wiednia węgierski judex curiae, a to jak po­
wyższy dziennik donosi, w celu wystąpienia ener­
gicznego przeciw rozporządzeniom ministeryalnym, 
wydawanym w sprawie sądownictwa, a sprzecznych
2 uchwalonem przez konferencyę judex - kuryalną
1 przez sejm i cesarza zatwierdzonemi postano­
wieniami. Prócz tych pogłosek o nowym sejmie, 
a co więcej, o ministrach węgierskich, których 
jak Hirnók donosi, ma być trzech z siedzibą w 
Wiedniu —faktem jest, że w Węgrzech niema 
najmniejszego śladu zapowiadanego zwrotu do 
lepszego. Najlepszym tego dowodem jest telegram
2 Pesztu z d. 10 b. m., który donosi, że już i 
komitat sabolski został rozwiązany, przyczem 
zarazem mianował rząd swojego komisarza. Ten 
sam telegram donosi, że w Wiedniu pracują nad 
instrukcyą w celu reorganizowania komitatów, a 
instrukcyę względem reorganizacyi rad miejskich 
wygotowuje namiestnictwo węgierskie.

Sejm chorwacki ma już adres do cesarza 
wygotowany, a za dni parę przyjdzie zapewne 
pod obrady. Tymczasem zajmuje się sejm — nie- 
troszcząc się o sprawy monarchii — urządzeniami 
wewnętrznemi. Najnowsze doniesienia z sejmu 
zawiera telegram z Zagrzebia z dnia 10. b. m., 
który donosi:

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu odczytano 
usprawiedliwienie podpisane przez hr. J. N. Erdódy 
i hr. Juliusza Jankowicza w imieniu wszystkich in­
nych posłów, którzy w dniu 13. czerwca wystąpili 
byl' z sejmu. Usprawiedliwienie to przedłożone było 
JckMości, ale je bez odpowiedzi przesłano sejmowi 
za pośrednictwem dykasteryi nadwornej i rady na- 
miestniczej. W usprawiedliwieniu tem przytoczone są 
powody ówczesnego wystąpienia; podpisani zapewniają 
o swojej lojalności, a natomiast przedstawiają partyę 
przeciwną w sejmie, iż się kieruje dążnością wielkiej 
Słowiańszczyzny południowej, i dla tego bardziej za­
graża państwu aniżeli partya, do której należą pod­
pisani. Odczytanie tego przedstawienia wielkie spra­
wiło w zgromadzeniu wzburzenie i wywołało objawy 
najmocniejszego oburzenia. Wielu członków Izby, 
którzy byli naówczas wystąpili, ale znowu potem 
wrócili, oświadczają, iż im bynajmniej nie jest pismo 
to znanem i że nieudzielili podpisanym pełnomocni­

ctwa. Na wniosek Wonczyny i bar. Kuszlana uchwa­
lono ogłosić usprawiedliwienie to po dziennikach, i 
upraszać Najj. Pana o usunięcie z urzędów obu żu- 
panów Erdódy i Jankowicza. Pierwszy stara się 
krok swój usprawiedliwić, i przed wydaniem uchwa­
ły opuszcza salę posiedzeń, aby obecnością swoją 
nie wywierać żadnego wpływu. Za wnioskiem Uher- 
nika, aby tę sprawę przekazać sądowi karnemu, nikt 
nie powstał.

0 sejmie siedmiogrodzkim twierdzi Presse, 
że tenże w skutek zapadłej temi dniami uchwały 
zwołany będzie najniezawodniej już na przyszły 
tydzień. Pester Lloyd utrzymuje, że kanclerz br. 
Kemenyi ustąpi niezawodnie. Podają już nawet 
dzienniki propozycye królewskie, jakie temu sej­
mowi in spe, który się ma zebrać w Herman- 
sztadzie, mają być przedłożone. Między innemi 
wybór posłów do rajchsratu, który najprawdo­
podobniej wypadnie tak samo, jak w Peszcie 
i Zagrzebiu.

W Istryi ukończono już wybory do nowe­
go sejmu. Dzienniki centralistyczne są tego prze­
konania, że wybory wypadły bardzo po myśli 
rządu, nie wyrażają jednak dotąd mimo to wiel­
kiej nadziei, by wysłano delegatów do rajchsratu.

Wspominają także dzienniki o spodziewa­
nym przyjeździe arcyksięcia Szczepana do Wie­
dnia, z czem łączą oczywiście nadzieję zwrotu 
w polityce dworu względem Węgier. Zresztą co 
do spraw wewnętrznych, zapełnione dzienniki 
wiedeńskie, węgierskie i czeskie doniesieniami o 
różnego rodzaju owacyach dla naszego Smolki 
W Siedmiogrodzie gotują mu także komitaty adresy 
dziękczynne, tudzież mają przygotowywać sub- 
skrypcyę aby wdzięczność swoją dla naszego 
posła okazać ofiarowaniem mu kosztownej wę­
gierskiej karabeli. Adresowi, jaki wiedeńskie przed­
mieście Alser-Vorstadt miało zamiar wygotować 
Smolce na wzór Wiedeniu, podobno centrały 
przeszkodziły.

Prócz sprawy włoskiej, prócz spodziewanego 
w dniu 2. października zjazdu króla pruskiego z 
Napoleonem, prócz pogłosek o nowej broszurze 
Laguerroniera w sprawie rzymskiej, która nieba­
wem ma opuścić prasę, prócz doniesień angiel­
skiej The Press twierdzącej ciągle o dokonanem 
między Francyą a Szwecyą przymierzu, którego 
rezultatem projektowanym ma być odzyskanie 
Finlandyi dla Szwecyi, prócz pogłosek o zamie- 
rzonem małżeństwie króla włoskiego z siostrą 
króla portugalskiego i o małżeństwie projekto- 
wanem króla portugalskiego z najmłodszą córką 
Wiktora Emanuela — nie ma z Zachodu żadnej 
ważniejszej wiadomości.

Głucho także z północno-tureckiego teatru 
wojny. Omer basza i Czarnogóra gotują się wza­
jemnie do stanowczego boju.

Z Rosyi tyle, że car w przejeździć do Kry­
mu przybył już do Odesy.

Przechodząc wreszcie do wiadomości z kon­
gresowej Polski, zwrócimy nasamprzód uwagę 
na pomyłkę, jaka zaszła w ostatnim numerze. 
Donosząc o ostatnich zajściach, z powodu ilumi- 
nacyi, nakazanej z okazyi rocznicy koronacyi cara, 
niedodano, że zajścia te miały miejsce w Ka­
liszu, zkąd wybierała się w chwili odejścia de­
peszy deputacya do Warszawy. 0 zajściach tych 
w Kaliszu, niema wszakże dotąd żadnych bliż­
szych doniesień. O uroczystościach w Częstocho­
wie pisze Czas co następuje:

Mamy już szczegółowe wiadomości z Często 
chowy. Na odpust ten zgromadziło się, jak donie­
śliśmy, przeszło 80.000 ludzi z różnych prowincyj 
polskich, gdyż oprócz kompanij z różnych stron Kró­
lestwa, Krakowa, Galicyi i Szląska. były kompanie 
z Poznańskiego i z Litwy. Wielkie na wszystkich 
sprawiło wrażenie, gdy lud ten z różnych części Pol 
śki, połączony w jedną gromadę śpiewał razem pieśń 
narodowo-pobożną: wielkie także wywarły wrażenie 
na wszystkich kazania miane d. 7. i 8. t. m. to na 
smętarzu przy postawieniu krzyża za poległych, to 
w kościele, a wzywające lud cały, między którym 
było do 50.000 włościan, do miłości braterskiej, do 
jedności i zgody, do miłości ziemi, której Matka 
Boska jest królową. Jeszcze 8. t. ni. nie przybyły 
do Częstochowy dwie większe kompanie z Wilna i 
z Poznania , i miały nadejść w ciągu tygodnia. to 
jest w oktawę odpustu. Cala uroczystość minęła 
spokojnie, lecz dowodzący jenerał Wagner przestra­
szony fałszywemi denuncyacyami, trzymał wojsko pod 
bronią, ale po większej części za miastem; najwię­
cej postraszyła jenerała Wagnera fałszywa denun 
cyacya nadesłana przez jednego landrata pruskiego, 
iż z Poznania idzie do Częstochowy kompania 8000 
ludzi, która ma zamiar wziąść obraz Matki Boskiej 
z kaplicy i rozpocząć wojnę krzyżową. Nie potrze­
bujemy dodawać, że ta fałszywa i podstępna denun- 
cyacya nie opierała się nawet na najdalszem pra- 
w dopodobieństwie.

W końcu dodamy, że jak nam donoszą 
z Warszawy, zostali teraz oficerowie Polacy 
w wojsku rosyjskiem służący, którzy w wielkiej 
liczbie podawali się do dymisyi — której im nie- 
dano, gdyż według świeżego ukazu przed wy­
służeniem lat 15 niewolno wychodzić ze służby — 
w wielkiej liczbie, bo przeszło 500, przeniesio­
nymi do innych pułków w głębi Rosyi stojących.

len sam korespondent donosi nam, że rady 
powiatowe na pierwszych zaraz zebraniach zażą­
dają zniesienia ukazu z r. 1844 o stanie wo­
jennym, wobec którego wszelkie obiecanki reform
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sa bańkami z mydła. W razie odmownej odpo­
wiedzi, postanowiono rozwiązać się niezwłocznie, 
a właściwie niezawiązywać się w rady.

Nabożeństwa za poległych w Wilnie odbyły 
się, jak nam piszą wszędzie. W wielu miejscach po­
stanowiono litewskim męczennikom pomniki.

Reorganizacyą szkół, a raczaj planami tej 
reorganizacyi zajmuje się gorliwie margr. Wielo­
polski. Kiedy szkoły zostaną otwarte, niewiadomo 
jeszcze.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń d. 13. września. Prymas przy­

wiózł nowe projektu układów z Węgrami. 
Arryksiązę Rainer i kanclerz Forgacz ze 
swej strony odmienny przedłożyli projekt. 
Spodziewać się należy rychłego zwołania 
nowego sejmu peszteńskiego. Siedmiogrodzki 
sejm dopiero z końcem października ma 
się zebrać.

Kurs Lwowski z d. 13. września.
Wal. austr.

złr. | kr.
Dukat holenderski .... 6 42
Dukat cesarski..................... 6 44
Rosyjski półimperiał .......................... 11 15
Rosyjski rubel srebrny . . 2 15
Pruski talar kur...................... 2 4
Galie, listy zast. w wal. austr 79 75
Galie, listy zast. w ni. konw. 83 75
Galie, obligacye indemnizac. bez kuponu 65 75
Pożyczka narodowa 80 —
Akcye kolei galic. 146 —

Wal. austr
Kurs Wiedeński z d. 13. września. złr. kr.
Pożyczka naród, z r. 1854 5% na 100 złr. m. k. 80 65
Obligacje długu państwa 5% na 100 złr. m. k. 67 70
Akcye tanku naród, za 100 złr........................... 739 —

„ tow. kred, na 200 złr. 177 —
Londyn za 10 ft. sterl. . . 137 —
Dukaty ces. ...... 6 51
Śrebro .................................... 135 85

Przyjechali od dnia 11. do 13. września.
PP. Jaworski M. z Kobelnicy, Brzozowski W. z Chmie- 

lówki, Witkowski A. z Sorok, Godzieliński L. z Kołodrnbek, 
Mogiluicki A. z Babczy, Udrycki A. z Mostów, ks. Stourdza 
D. z Jas, Torosiewicz M. z Pełtwy, Przysiecki K. z Ruko- 
mysza, Chodylski J. z Bereznicy — Kęszycki J. z i źwiniacz- 
ki, Broinirski M. z Rusina, hr. Starzyński A. z Dąbrówki

Wyjechali od dnia 11. do 15. września.
PP. Stnarzewski F. do Artasowa, Kochanowski A. do 

Czerniowiec, Kamiński G. do Kawska, Duszyński J. do Za- 
szkowa, Wołodkiewicz W. do Podwysocka, Dziedzicki J. do 
Zborowa, Tergonde F. do Łodziny, Udrycki A. do Mostów, 
Niezabitowski W. do Uherzec, Lipski E. do Zborowa, Sero­
czyński R. do Choronowa, Iwański W. do Rosyi — Bromir- 
ski M. do Rusina, ks. Stourdza D. do Jas, Brzozowski F. do 
Wiednia, Mogilnicki A. do Wiednia, Younga W. do Trzcia- 
nicy, Horwath N. do Żółkwi.

I N S E R A T Y.

Dla pp. studentów wikt i stancya 
z usługą w Krakowie przy ulicy Grodzkiej z widokiem 

na rynek. 206 1—3
Bliższa wiadomość przy ulicy Brackiej 1. domu 164 na 

drugiem piętrze, drzwi na lewo; na listy frankowane pod adre- 
są P. K. O. bezzwłoczna nastąpi odpowiedź na żądanie.

Nowe bióro wywiadowcze 
przeniosłem z pod 1. 444'/, pod 1. 450*/,, w którem przyj­
muję wszelkie polecenia — jako to: sprzedaż dóbr, realności, 
kamienic, aptek — lub wydzierżawienie takowych — postrę- 
czenie guwernerów, guwernantek, gorzelników, asystentów do 
aptek, subjektów do handlu i innych oficyalistów prywatnych. 
Mam do postręczenia lasy na morgi lub na sztuki, drzewa 

dębowe, fortepiany i powozy używane.
Zgłoszono się o wódkę i koniczynę — Ktoby życzył 

wejść w sprzedaż — raczy łaskawie zawiadomić bióro.

300 i-3 Janiszewski.

FF Wiedniu w pewnym polskim 
domu blizko Techniki i Teresianum, może 
mieć Jeden uczeń utrzymanie, 
oraz naukę francuskiego i włoskiego języka; 
bliższe szczegóły udzieli we Lwowie J. D. 
pod l. 351'/i na piętrze. 1—3

n B BTV1 udzielająca lekcye na for- r^NiriiilvA *ep*a,,*e * »piewu, *y- 1 czy sobie wolne jeszcze
godziny w tych przedmiotach tu we Lwowie, docho­
dząc, lub w pomieszkaniu własnem zapełnić — bliższa 
wiadomość obok cesarskiej apteki, miasto 1. 138 na 
dole po lewej ręce. 292 2—2

Ktoby miał 387 2—3

ziemski majątek do odstąpienia
w wartości od'40—50 tysięcy zł., a dobrej gleby, i nie 
bardzo odległy od miast powiatowych w Galicyi zachodniej, 
raczy się zgłosić pod adresą S. P. w Kowalowach poczta 
Tuchów; pośrednik będzie wynagrodzony według zasługi.

Na Piekarskiej ulicy pod liczbą 367% u właściciela 
są do sprzedania

Dwa bujaki 6T9
dwuroczne

rasy szwajcarskiej, jeden czarny, drugi czerwony.

Dom zajezdny Krynickich Tl 
znany od dawna, przy ulicy Halickiej we Lwowie, stosownie 
odnowiony i urządzony, poleca sie pp. przyjeżdżającym.

(Nadesłane.)
Wohzyniec d. 2. września. Poczytuję sobie 

za obowiązek podać do wiadomości publiczności prze­
ciw szkodom elementarnym zabezpieczającej się, o 
wzorowem postępowaniu, którego doznałem ze strony 
Towarzystwa asekuracyjnego pod firmą.•

Azienda Assicuratrice w Tryeście.
Na dniu 15. czerwca b. r. nawidziła mnie 

i wielka klęska gradowa, w skutek której cały plon 
mój tegoroczny w Wołczyńcu, obwodzie stanisławow­
skim zniszczonym został. Będąc przeciw gradobiciu 
w nadmienionym zakładzie Azienda Assicuratrice za­
bezpieczonym, wywiązał się zakład ten z przyjętego 
na siebie zobowiązania, odnotowania klęski elemen­
tarnej, ku największemu zadowoleniu ro<-mu. Wie­
dziony uczuciem uznania dla tak błogiego instytutu, 
podaję ten fakt do publicznej wiadomości z dodatkiem, 
iż rzeczony zakład :

Azienda Assicuratrice
z pow du tak postępowania swego przy dochodzeniu 
i obliczaniu szkód, jako też doraźnego wynagrodzenia, 
zasługuje na powszechne uznanie i uwzględnienie.

295 1-3 Feliks Stojowshi,
właściciel Wołczyniec w obw. stanisławowskim.

Zmiana pomieszkania.
Uwiadamiam Szanownych rodziców i opiekunów, że 

przeniosłam mój Zakład naukowy na nlicę Krakowską 
pod 1. 77 do domu p. Lipińskiego. — Nauki przy pomo­
cy zdolnych nauczycieli, rozpocznę z dniem 15. Września 
r. b. — Mając na celu dobro moich uczennic, zamierzam w 
tym roku powiększyć zakres przedmiotów naukowych__ Ró­
wnież skłaniając się do życzeń wielu matek, poobiedne go­
dziny przeznaczam na naukę robót ręcznych i na rozmowy 
w obcych językach.

283 3—3 Honorata Bachotte.

tfnjberąR ScfjuOutf)
we Lwowie przy rynku 1. 104/165,

poleca swój jak najlepiej asortowany 

skład płócien 
i bielizny stołowej 
z fabryki hrabiego HARRACHA po stałych i 

najumiarkowańszych cenach fabrycznych:
(Cena w wal. austr.)

% szerokie 42 lok. kopówki ... od 13 do 50 zł. 
V5 " 30 „ płótno . ... „ 9 „ 24 „
% « 38 „ płótno Czear. „ 14 „ 30 „
25 1. holenderskie weby na 6 koszul „13 „ 70 
50 i 55 1 holenderskie i szwajcarskie
' Y?b,y. ;..........................................."25 „ 100 „
Chustki białe do rosa w różnej wiel-

kości tuzin................................. „ 2 „ 20 „
Obrusy w garniturach na 6 osób . „ 5 „ 30 „

” " n „ 12 „ , „ 10 „ 60 „
w v „ „18„.„2b„70„
» » » „ 24 „ . „ 35 „ 90 „

Prócz tego poleca wielki wybór pojedynczych 
obrusów, serwet, serwetek do kawy i serwetek deserto- 
wych, płócien na prześcieradła bez szwu, kolorowych 

( drelichów na materace, do pokrycia sof i na firanki, 
J płótna żaglowego, batystowych chustek, nicianych i 
! bawełnianych pończoch i szkarpetek i t. d. Za pra- 
l wdziwość i czystość towarów płóciennych, oraz i za 
l rzetelną miarę ręczy się.

Wszelkie zamówienia z prowincyi jak najlepiej 
i jak najrychlej uskutecznione będą. 296 1 — 16

Dzierzawa wioski
poszukuje się.

Kapitał 20.000 z.I. w. a. jest do umieszcze­
nia na pewną hipotekę, w procencie przyjmie dający 
wioskę w dzierżawę.

Bliższą wiadomość udzieli Michał Dymet kupiec 
we Lwowie. 257 5 -6

: AUXIN AECHTE g 
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Najnowsze wyroby toaletowe z Glycerynu
z c. k. uprzyw. fabryki Glycerynu

F. A. Sarga w Liesingu 
pod WIEDA1EM.

dało mi się wytwarzać Glyceryn takiej czystości i dobroci, jak żadna inna dotąd fabryka 
nie zdołała; co spowodowało, że pp. lekarze, aptekarze, droguiści i Szanowna Publiczność uznała wybor- 
ność mego Glycerynu, a popyt za tym wyrobem tak się podniósł, że mierząc dawniej produkcyę moją na 
funty, dziś ją już na cetnary liczę.

Pobudzony tym pomyślnym rezultatem i aby na mnogie zapytania o toaletowe wyroby z Gly­
cerynu zadośćuczynić żądaniom, przedsięwziąłem takowe produkować, a mianowicie:

1) Glyceryn czysty perfumowany, który użyty czysto albo z wodą rozpuszczony, 
bardzo skutecznym się pokazał na ostrą popękaną wierzchnią skórę ciała, myjąc ją nim albo nacieraj .c.

2) Krem a Glycerynowa, na popadanie skóry na rękach i suche popękane usta szcze 
gólnie skuteczna.

3) C. k. patentowane jedynie prawdziwe Mydło Glycerynowe w eleganckich pu 
szka-h , albo papierze, 30% czystego Glycerynu zawierające, do czyszczenia skóry i golenia lepsze od 
wszelkich innych mydeł.

Użyty do tych wyrobów Glyceryn, był co do chemicznych własności swoich rozbierany przez 
pp. profesorów Dr. Redtenbachera w Wiedniu i Dr. Wohlera w Getyndze; zaś samych wyrobów 
co do ich skutków na zdrową i chorą skórę doświadczali pp. profesorowie Dr. Hebra i Dr. Zeissl, i za 
wyborne uznali — względem czego znajdującemi się w moim ręku bstami, wykazać się mogę.

Dla większego rozpowszechnienia tego wyrobu, poleciłem wyłączną przedaż hurtowną 
dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny panu

Augustowi Schellenberg we Lwowie, 
za którego jedynie pośrednictwem wyroby te w pomienionych krajach koronnych niesfalszowane 
niepodrobione dostać można.

Wiedeń w czerwcu 1861. JP. A. Stary.
właściciel c. k. kraj, wyłącznie uprzyw. fabryki

4—24 Glycerynu w Liesingu pod Wiedniem.
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Powołując się na to, co wyż wypowiedziano, uwiadamiam niniejszem, że dla większej wygody 
publiczności założyłem w tym kraju składy niżej wykazane tych najnowszych wyrobów toaleto­
wych z Glycerynu, które po następujących sprzedają się cenach:

jedna sztuka po 
Glyceryn toaletowy w flakonach............................................  . 1 zł. — kr.
Krema Glycerynowa „ ..................................................— „ 60 „
0. k. wył. pat. płynne Mydło Glycerynowe

40% czystego Glycerynu zawierające, w flakonach...................... — „ 80 „
C. k. wył. pat. Mydło Glycerynowe 30% czystego

Glycerynu zawierające, w eleganckich puszkach ...................... — „ 80 „
C. k. wył. płat. Mydło Glycerynowe 30% czystego

Glycerynu zawierające, w papierze .............................................— » 75 „
Lwów w lipcu 1861. August Schellenberg

Bióro przy Wyższej Ulicy Karola Ludwika Nr. 312.
WE LWOWIE pp. Piotr Mikolasch, Henryk Lanneri i Moerl (pod Słoniem) aptekarze, 

tudzież kupcy Józef F. Klein, A. Mańkowski, Juliusz Reiss, Józef Schiersyn, Frydryk Sehubuth, Bonifacy 
Stiller i Józef Brunn.

W KRAKOWIE pp. E. Skockmann aptekarz pod Złotym Słoniem, M. Jawornicki kupiec 
i Józef Jahn kupiec.

W CZERNIOWCACH pp. w Alth i Syn i Ignacy Schnirch.
BOCHNIA F. Hawranek. BRZEŻANY Emanuel Moerl. BRODY F. Deckert. BUCZ ACZ M. Lipschutz. 
GURAHUMORA bracia S biel er. JAROSŁAW bracia Jaśkiewicz. JASŁO A. Pick apt. KIMPOLUNG bra­
cia Sommer. KOŁOMYJA Rosen i Kohn. ŁAŃCUT G. Swoboda apt. MANASTERZYSKA J. Lipschutz, 
NOWY SĄCZ J. Kosterkiewicz. PRZEMYŚL F. Gaidetsehka i syn i F. Nahlik apt. RADOWCE Karol 
Teichmann. RZESZÓW J. Schaitter et Comp. SAMBOR Gilatowski et Kowalski i Ig- Praczyński. SERET 
apt. Linde. STANISŁAWÓW bracia Czuczawa i A. Gryziecki. SUCZAWA Chaim Kramer. TARNÓW 
apt. Reid i Józef Jahn. TARNOPOL A. Morawetz i C. Latinek et Comp. ZALESZCZYKI Józef Kodręb- 
ski. ZŁOCZÓW A. Gottwald. ŻÓŁKIEW A. Mańkowski.

Nowo utworzony

J. KUHMAYERA
na placu Ferdynanda 1. 361 w domu Wieczyńskiego 

poleca 

najnowsze i najmodniejsze 
jesienne i zimowe Płaszcze, Ulan, 
tyle, Narzutki, Jopki, berlińskie i 
wiedeńskie Łony-Szale, Szale- 

Carre, tudzież krajowe i zagraniczne 
materye na damskie płaszcze, na­

rzutki i t* d. Oprócz tego 

wyroby szmuklerskie
do wszelkiego rodzaju sukien damskich, po cenach 

tanich, tak hurtem jak i pojedynczo. 
Zamówienia wszelkie uskuteczniają się szybko 

i akuratnie. ,ąni 9 — 19

W gmachu Zakł. nar. im. Ossolińskich
Jest od 1. listopada

LOKAL
składający się z 10 pokoi, sali, pomie­
szkania dla woźnego i stróża, oraz 
piwnicy na skład drzewa , do umieszczenia biór 
urzędowych, pp. adwokatów, notaryuszów i t. p.

do wynajęcia.
Bliższa wiadomość w kancelaryi Zakładu 

nar. im. Ossolińskich. 265 5-6

W Krzemieńcu w gubernii Podolskiej
zmarł bezpotomnie

Seliaslyan Alojzy
pozostawiwszy kilkadziesiąt tysięcy 

rubli dziedzictwa.
Ponieważ ze świadectw szkolnych znalezionych 

między papierami zmarłego, wykazuje się, iż tenże 
był rodem z Galicyi. w Przemyślu i we Lwowie do 
szkół uczęszczał, a przed wyjazdem za granicę był 
przy księciu Jerzym Lubomirskim nauczycielem , być 
więc może, że jest w Galicyi rodzina zmarłego, któ- 
raby imała prawo Uo pozostałego majątku j pFZetO 
podaje się niniejszem wiadomość o śmierci tegoż 
Sebastyana Alojzego Mazurkiewicza.

Redakcya Przeglądu pośredniczy z grzeczno­
ści w tej sprawie między interesowanymi a krzemie­
niecką opieką szlachecką. 270 4—4

Dr. Brunn’s ISundwasser.
STOMATICON.

Herm J. Purgleitner, Apotheker in Graz!
Obwohl ich ais Frau die Regeln der Toilette 

in Ehren haltend, auch bei meinen gesunden Zahnen 
alle Aufmerksamkeit, die dereń Pflege erfordert, be- 
obachtete, so gewahrte ich doch mit Schrecken, da«s 
selbe hie und da Weinsteinkrusten ansetzen, ihre 
friihere milchweisso Farbę verloren und eine Miss- 
farbo annahmen; auch mein Zahnfleisch verlor seine 
friihere Festigkeit und oft blutete es, wenn ich am 
Morgen wie gewóhulich mit der Zahnbiirste nur ir- 
gend unbehutsamer verging. Ich versuchte eine gan- 
ze Reihe von in offentlichen Blattern angeriihmten 
Pasten und Mundwasscrn, doch ohne geniigenden 
Erfolg; bis ich zufaUig wahrend nieiner Anwesenheit 
in Graz vou einer Stiftsdame daselbst auf das all- 
gemeine beliebte Dr. Brunnsche Mund- 
wasser aufmerksam gemacht wurde.

Ich gestehe es nuu offen, dieses Mundwasser 
wird nie mehr auf meinem Toilette Tische fehlen, es 
ist mir durch dessen Wirkung schatzenswerth ge- 
worden, und ich kann es nicht dringend genug alien 
Dameo, denen so wie mir die Gesnnderhaltung ihrer 
Zahne am Herzeu liegt, anempfehlen. Dieses Mund- 
wasser zersetzte und entfernte immer mehr und 
mehr diese bereits abgelagerten und fest haftenden 
Weinsteinkrusten, so wie jeden anklebemi.n uoge- 
sunden Stoff, und nach wochentlichem Gebrauche 
dieses Wassers hatte ich die Freude zu sehen, dass 
meine Ziihne wieder ihr fruheres naturgemiisses, ge- 
suudes, milchweisses Aussehen angenommeu haben ; 
auch das Zahnfleisch gewann an Festigkeit und Fri- 
sche, das Bluten hatte aufgehórt. Bei deujenigen, 
die kiinstlich eingesetzte Zahne haben, ist dieses 
Muudwasser kaum entbehrlich, und man hat dann 
keiue Uebelstande zu befiirchten.

Meinen herzlichen Dank dem Herm Dr. Brunn 
von einer Frau, die fiir die Wahrheit des gesagten 
mit ihrer Namensfertigung haftet.
157 6 -12 v. Hegemaier.

Haupt-Depot in Lemberg bei C. Schubuth.
Iu BIALA J. Muchitsch. BIELITZ Fritsche, BOCHNIA 

p. Niedzielski. CZERNOWITZ Th. Zaeharjssiewicz. JARO- 
SLAU J. Bajan. KOLOMEA Th. Zaeharjasiewiez. KRAKAU 
C. Hermann. RZESZÓW J. Schaitter. TARNOPOL M. Schlif- 
ka. TARNOW J. Jahn. WIELICZKA F. Charaki. ZALE­
SZCZYKI J. Kodrębski et ComP-

Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki. Z drukarni E. Winiarza we Lwowie.

4206
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Nr. 3. Sprawozdania z ostatniej sądowej rozprawy (ciąg dalszy)

Prezyd. Oczywiście odczytam tylko zakre­
ślone miejsca na żądanie pana, chociaż, artykuł ten 
leżąc w aktach jest dostatecznym dla mojej infor- 
macyi, bo spodziewam się, że jest znajomy i pp. 
sędziom, (odczytuje z pomieuionego artykułu ustępy). 
Czy artykuł ten jest pióra pańskiego?

p. Kost. Nie, pisał go kto inny, ale ja zgo­
dziłem się nań.

Prezyd- Więc go przytaczasz pan na dowód, 
że nieprzyjaznych zamiarów do rządu nie miałeś i 
nie masz.

P. Kost. Tak. — Jeszcze muszę uczynić i tę 
uwagę, iż rozróżniam pojęcia: jednolitość i całkowi­
tość; nie znaczą one tosamo, jestem przeciw jednolitości, 
ale to nie dowodzi, abym nie był za całością pań­
stwa austryackiego. Jednolitość podług mego zdania 
nie może być wykenauą, bo są rozmaite narodowo­
ści, Węgrzy, Polacy, Czesi, Niemcy, których jedną 
miarą mierzyć nie można, a usiłowanie tego przy­
niosło już swojo skutki ; co inszego jest całość pań­
stwa, co inszego jednolitość. W obec zasady auto­
nomii, mniemania mego o jednolitości nie można mi 
brać za złe.

Prezyd. Panie Stupnicki, czy pan masz co 
do tego artykułu zauważyć?

P. S t u p n. Zgadzam się z p. Kosteckim.
Dr. Kabat. W jakimże panie Kostecki sen­

sie rozumiałeś odrodzenie ?
P. Kost. Z kontekstu artykułu mego wyni­

ka że pod odrodzeniem nie i ozumiałem odrodzenia 
narodowego terytoryalnego, ale odrodzenie socyalne. 
Nie pomnę czy z umysłu, czy z przypadku jest w j 
tymże samym numerze Przeglądu artykuł podobno i 
o demokracyi w Polsce, artykuł ten może posłużyć , 
jeszcze bardziej do wyświecenia opinii Przeglądu w 
tej sprawie. P°d odrodzeniem nie mogłem nic inne­
go myśleć, jak tylko zrównanie szlachty z mieszczań­
stwem i z wieśniakami pod wpływem oświaty dobrze 
uorgauizowanej, narodowej. Wyrażenie „tradycyjne 
cnoty“ nie czyni w tym względzie mojej opinii ża­
dnego uszczerbku. ,

Prezyd. Ten ustęp nie byl przedmiotem o- 
skarżenia i dyskusyi.

Dr. Hónigsm an. Akt oskarżenia kładzie 
wagę na to, że pan rzucałeś obelgi na policyę, mó­
wiąc, że dni policyjnej przemądrości, przemocy i o- 
pieki są policzone. Uchwała pierwszego sędziego 
także zawiera to zaskarżenie, coś pan rozumiał 
pod tern ?

P. Kost. Ja rozumiałem pod tein system, 
tak zwany Bevormundungs-Sistem, któren jest pod­
stawą tego, co się nazywa Polizei-Staat.

Prezyd. Dalej załączyłeś pan do swojej o- 
brony ustęp z Nru 17 Przeglądu, czy chcesz pan 
aby był odczytany?

P. Kost. Nie potrzeba czytać.
Prezyd. Dobrze, więc będzie on tylko pro 

privata noti'ia dla sądu. Dalej załączyliście panowie 
jeszcze dwa dokumenta: mowę tronową, to jest 
akt zagajenia rady państwa i dyplom ces. z dnia 20. 
października.

Dr. Hónigsm. Robię uwagę, że chciałem 
skonstatować, iż oba te dokumenta są autentyczne.

Prezyd. Wszak ustawa karna przepisuje, że 
tylko dokumenta autentyczne mogą być dowodem.

Dr. Kabat. Niechaj mi wolno będzie za­
pytać się czy dokumenta ta które dopiero w toku 
obrony obrońcy się powołają, przed zamknięciem 
rozprawy mają być odczytane i do aktów sądowych 
złożone ?

Prezyd. Proszę, zaraz zapytam się sądu.
Dr. Hónigsm. Więc ja muszę już teraz 

prosić o wzięcie pod obradę, czy stenografowane 
sprawozdania wzmocnionej rady państwa, jako też 
rady państwa tegorocznej mogą mieć moc dowodu 
przy ostatecznych obronach.

Dr. Kab. (popiera ten wniosek).
Dr. Rajski. Ja z kolei proszę o przyjęcie 

do aktów i odczytanie Nrów21, 23 i 16 Przeglądu 
Powsz., przeznaczonych do obrony p. Błotnickiego.

P. Kostecki składa sprawozdania z posie­
dzeń galic. sejmu r. 1861.

Prezyd. Jeżeli wniosek pp. obrońców do­
brze zrozumiałem, to panowie zapytujecie się, czy 
akta, na które się chcecie powołać podczas obrony, 
czy akta takie mogą bez poprzedniego odczytywania 
być cytowane później podczas obrony ? Pan prokura­
tor raczy swoją uwagę zrobić.

Prokurator oświadcza, że na podstawie 
§. 228 post, karm, który przepisuje, że wszelkie do 
wody mające być cytowanemi w mowie obronnej, 
winne być na 24 godzin przedtem złożone do aktów, 
nie powinienby pozwolić na przytoczenie wspomnio- 
nych cytacyj, zostawia jednak na mccy §. 242 post, 
karn. rozstrzygnie nie tej kwestyi p. prezydującemu.

Prezyd. z powedu wielkiej wagi przedmiotu 
tego w sprawie obrony, odra< za posiedzenie o godzi­
nie litej na kwadrans dla naradzenia się.

O pół do dwunastej pcsiedzenie znowu rozpo­
częto.

Prezyd. Na wniosek pp. obrońców, aby 
wszystkie te akta, które nie są urzędowemi, mogły 
być w czasie obrony cytowanemi, uchwalił wys. Sąd, 
że mają być one odczytane przed obroną, gdyż tak 
postęp- karne wymaga. Proszę więc panów obrońców 
o złożenie tych aktów po południu. Zarazem zapa­
dła druga uchwala, że z powodu powołania się pana 
Stupnickiego, konsygnacya bądź nagan i ostrzeżeń, 
bądź konfiskat od policyi mu udzielonych ma być 
także odczytana.

Prokurator. Ja proszę konstatować, iż p. 
Blotnicki w art. U- ‘ ,3- swojego protokołu bronił 
się tem, iż wykreślił niektóre ustępy z listu sancc- 
kiego, i że byl przeciwny umieszczeniu całego tego 
artykułu.

Prezyd. Dobrze.
Prokur. Tylko te dwa ustępy.
Prezyd. (do p. Błotn.) Czy pan zadowolony?

P. Błotn. Dobrze, jeśli mi wolno będzie po­
tem głos zabrać.

(Protokolista odczytuje ustęp 11 i 13 zeznań 
p. Błotnickiego).

P. Błotn. Powtarzam i teraz jak dawniej, 
że umieszczeuie artykułu ze Sanoka nie zależało 
od mej woli i chęci, ale od narady wszystkich 
członków redakcyi. Powątpiewając o autentyczno­
ści listu, byłem przeciwny jego wydrukowaniu, nie 
z obawy procesu, ale z obawy reklamacyi. Gdy 
jednak większością uchwalono, aby go wydrukować, 
wykreśliłem natenczas kilka za nadto rażących ostę­
pów. Zresztą muszę dodać, że gdyby się list nie 
był dostał do drukarni przez moje ręce, tedy ktokol­
wiek inny obecny w redakcyi byłby go doręczył 
chłopcu z drukarni.

Prezyd. W artykule I2tym pańskich zeznań 
jest coś podobnego (czyta: byłem przeciwny, bo mi 
się zdawało, że list nie jest autentyczny).

P. Błotn. Tak jest.
Dr. Hóuigsmau. W moc §. 257 ust. post, 

karn. upraszam, ażeby p. prezydujący kazał odczy­
tać wczorajszą odpowiedź p. Błotnickiego w tym 
punkcie, która jest taka sama, tylko nieco dobi­
tniejsza.

Prezyd. Nie można teraz, albowiem proto­
kół z wczorajszego posiedzenia jeszcze nie jest wy­
gotowany. Skoro wszakże zostanie ułożony, tedy 
uczynię zadosyć żądaniu p. obrońcy. Przystępuję do 
wysłuchania świadków.

Prezyd. Panie Rapacki! pan zostałeś we­
zwany na świadectwo. Jakie jest pańskie nazwisko?

P. Rapacki. Władysław Rapacki — rodem? 
ze Lwowa — ile lat? 32 — obrządku? r. k. — 
stanu ? wolnego — zatrudnienie pańskie ? Jestem 
współpracownikiem dziennika Przeglądu.

Prezyd. Pan powołany jesteś na świadec­
two przez p. Błotnickiego. Upominam pana, abyś 
zeznał prawdę, gdyż w razie potrzeby będziesz za­
przysiężony. Czy panu wiadomo, w jaki sposób 
dostał się do drukarni list z Sanoka z daty 15. sty­
cznia r. b. z podpisem Laurentego Swierczyńskiego?

P. Rapacki. Proszę o pokazanie.
Prezyd. (wręczając list p. Rapackiemu). To 

jest list oryginalny; kuwerty tego listu nie ma; py­
tam się pana, jaką drogą przyszedł ten list do re­
dakcyi ; czy to jest list autentyczny i co panu o nim 
w ogólności wiadomo ; upominam pana, abyś się ra­
czył trzymać ściśle pytań.

P. Rap. (po starannem obejrzeniu listu ze 
wszystkich stron) To jest ten sam list, list ten przy­
szedł drogą pocztową pod adresą redakcyi.

Prezyd. Czyś go pan sam otrzymał do rąk 
własnych, prosto z poczty ?

P. Rap. Nie.
Prezyd. Kto ma prawo otwierać listy?
P. Rap. Prawo ma otwierać p. Stupnicki, 

jako koncesjonowany redaktor.
Prezyd. Chodzi mi o to kto otworzył list?
P. Rap. Więc nie mówmy o prawie.
Prezyd. Jakimże sposobem dostał się list 

do pana?
P. Rap. Przyniesiono mi z redakcyi list już 

otwarty do domu.
Prezyd. Któż list otworzył?
P- Rap. Nie wiem tego kto list otworzył.
Prezyd. Czyś go pan czytał?
P« Rap. Czytałem.
Prezyd. Czy wiesz pan, że list ten leżał w 

kuwercie?
P. R a p. Miałem kuwertę w ręku.
P i e z y d. Czy nie powstało w panu podej 

rżenie, że list ten jest podrobiony ?
P. Rap. Wprawdzie przy otwieraniu nie by­

łem przytomny ale nie ma najmniejszej wątpliwości 
o poczciwości tego człowieka, który ten list miał 
przedemną.

Prezyd. Upominam pana, że nie jesteś w 
prywatnem kole, ale przed sądem, gdzie nie chodzi 
o dobrą wiarę pojedyńczego człowieka, ale o dowo­
dy, a w tym razie o okoliczność, zkąd pan masz 
przekonanie, że ten list jest ten sam, który przyszedł 
z Sanoka.

P. Rap. Dostałem go z kuwertą.
Prezyd. Od kogoś go pan odebrał?
P. Rap. Zapewne od służącego, który zwykle 

przynosi mi listy.
Prezyd. Kto go odesłał do redakcyi?
P. Rap. Sam odesłałem go do redakcyi.
Prezyd. Do czyich rąk?
P. Rap. Do rąk p. Błotnickiego.
Prezyd. Czy wiadomo panu, z jakiego po­

wodu wykreślił p. Blotnicki niektóre ustępy z niego?
P. Rapacki. Wiadomo mi, że z własnej 

woli.
Prezyd. Z czyjego upoważnienia oddaje pan 

Blotnicki artykuły do drukarni?
P. Rap. P. Blotnicki, w którego pomieszka­

niu jest lokal redakcyjny, oddaje je z grzeczności 
do drukarni.

Prezyd. Więc list przyszedł pocztą, powia 
dasz, pan z Sanoka — do redakcyi Przeglądu.

P. Rap. Tak.
Dr. Hónigsm. Czyli kiedy się zdarzało, żeby 

jakiś współpracownik taił korespondeneye adresowane 
do redakcyi?

P. Rap. Nie.
P. Błotn. Proszę,— wysoki sąd obwinie mnie 

o oddanie liśtu do drukarni, więc proszę spytać p. 
Rapackiego....

Prezyd. Nie sąd, ale prokuratora oskarża 
pana o to. Wszakże pan stm przyznałeś się, żeś 
go oddał. Oskarżenie powiada tylko, żeś pan nie 
miał dostatecznych powodów do wierzenia, że wia­
domości w nim podane są prawdziwe. I to już rzecz 
skończona.

P. Błotn. Proszę jednak spytać się pana 
Rapackiego, czy korespondencja byłaby nie poszła 
do druku i bezemnie.

P. Rap. Tak, jeżeli nie p. Stupnicki, to ja 
sam byłbym ją zaniósł do drukarni.

Prezyd. Czy wiadomo panu, jaki wpływ na 
redakcję wywiera p. Stupnicki?

P. Rap. Bez jego podpisu numer nie może 
być drukowany.

Z. Prok. Z mego stanowiska zeznania świad­
ka są bez wagi, ja nie powątpiewałem nigdy, że list 
ten jest ze Sanoka i w zaskarżeniu nie kładłem na­
cisku na dowód, zkąd list dostał się do redakcyi. 
Jestem przeto przeciwny zaprzysiężeniu świadka.

P. Biot.n. Okoliczność tę podniosło oskarżenie, 
więc jest właśnie ważną i stanowi dowód w obronie.

Dr. Rajski. Ponieważ w akcie zaskarżenia 
jest mowa, że dowód ten brakuje, to proszę o za­
przysiężenie świadka.

Prezyd. (po pobieżnej naradzie z sędziami). 
Sąd uchwali), że ponieważ okoliczność ta jest wa­
żna — ma być świadek zaprzysiężony (następuje za­
przysiężenie p. Rapackiego ?e zwykłemi formalno­
ściami). Dziękuję panu, możesz pan odstąpić. (Świa­
dek oddala się do loży słuchaczów). Czy jest drugi 
świadek ? (występuje p. Koczyndyk).

Imię i nazwisko pańskie? — Dymitr Koczyn 
dyk; rodem? — z Drohobyczy; lat? — 37; ob­
rządku? gr. k.; stanu? — żonatego, ojciec je­
dnego dziecka; zatrudnienie? — jestem adjnnktem 
przy gftlicyj. kasie oszczędności; karany? karany 
nigdy nie byłem. Jesteś pan powołany na świadka 
przez p. Błotnickiego względem skonstatowania oko­
liczności, czy list z daty Sanok dnia 15. stycznia 
r. b. nadszedł rzeczywiście z Sanoka. Upominam 
pana, abyś pod ważnością złożyć się mającej w ra­
zie potrzeby przysięgi zeznał prawdę. Masz pan ob­
jaśnić, jakim sposobem list ten dostał się do re­
dakcyi.

P. Koczyn d. Wszystkie listy do redakcyi 
przychodzące przynosi listonosz do księgarni Jabłoń­
skiego ; tak listy obciążone pieniędzmi, jak i nie 
obciążone. ■ Ztamtąd je odbieram, w domu wszystkie 
otwierani i przeczytuję.

Prezyd. 1’owiedzże mi pan, w jakim cha­
rakterze jesteś przy redakcyi Przeglądu?

P. Koczynd. Jestem kasyerem.
Prezyd. A więc prócz urzędu w galic. kasie 

oszczędności jesteś pan prywatnie kasyerem przy 
Przeglądzie. Czyś pan sam otworzył ten bst.

P. Koczynd. Sam go otworzyłem i sam na­
wet przeczytałem.

Prezyd. Czy pan sobie przypominasz dokła­
dnie, żeś go odczytał, i czy pamiętasz pan treść jego?

P. K o c z y n d. Tak jest, przypominam sobie 
dokładnie. Zwykle rzucam wzrokiem po każdym li­
ście, nie zawsze ich czytam, ale ten uderzył mię 
zaraz, zwłaszcza treść jego i podpis. A co do treści 
to pomnę, na samym początku była wzmianka o Lip­
skiej gamecie, o polityce domu Habsburgów, a potem 
o zmowach chłopskich w Sanockiem.

I- rezyd. Pamiętasz pan imię podpisanego?
P. Koczy ud. Podobno Laurenty Swierczyń- 

ski, cechmistrz.
Prezyd. Widać z tego, co pan przytaczasz, 

że t'n sam list musiał być. Czy. poznałbyś pan ory­
ginał tego listu? (podaje go świadkowi).

P. Koczyn d. Tak jest, poznaję, ten sam. 
Prezyd. Czy był w kuwercie?
P. Kocz. Była kuwerta.
Prezyd. Czy nie przypominasz sobie pan 

znaku pocztowego ? Gdzie został oddany na pocztę ? 
jaka była stampiglia? czy był markowany czy nie? 
lub czy nie pomnisz pan, jaką markę listową miał 
na sobie; czy 10 czy 15 krajcarową.

P. Kocz. Szczegółów tych nie pamiętam i 
nie zdołałbym sobie przypomnieć, albowiem mnóstwo 
listów codziennie przychodzi.

Prezyd. Cóż się dalej stało z listem?
P. Kocz. Listy przezemnie rozpieczętowane 

odnoszę do redakcyi; co dalej, tego nie wiem.
Prezyd. Ja nie mam żadnego pytania.
Dr. Rajski. Co redakeya robi z listami nie- 

Irsnkowancmi ?
P. Kocz. Także przyjmuje.
Dr. Hónig s m a n. Czy nie wpadło panu w 

°czy, że list miał markę miejscową na sobie, żółtą, 
ze stampiglią Lemberg ?

P. Kocz. Nie, toby mi było zaraz w oczy 
j wpadlo. Zresztą rzadko się zdarza, abyśmy odbierali 

przez pocztę listy miejscowe. Każden tu wie, że 
miejscem do składania listów dla redakcyi jest kan­
tor p. Jabłońskiego, więc albo tam je składają, albo 
niosą wprost do redakcyi.

Z. Prok. Opierając się na poprzednich po­
wodach nie jestem za zaprzesiężeuiem świadka.

Dr. Rajski. Ja obstaję, aby świadek był 
zaprzysiężony.

Prezyd. (za poprzedniem porozumieniem się 
z oboma sędziami) Sąd uchwalił z powodu, iż to jest 
analogiczny wypadek, aby świadka zaprzysiężone. 
(Następuje zaprzysiężenie świadka). Dziękuję panu, 
możesz się pan oddalić.

P. Stup. Prosiłbym wysokiego sąduwziąść na 
uwagę, że redakcyi nie można zarzucać (odrabiania 
listów. Okoliczność, że nie skonstatowano, iż list ze 
Sanoka nadszedł do nas rzeczywiście ze Sanoka, jest 
winą ni< dokładnego śledztwa sądowego, a zarzutu ta­
kiego nikt nie odważyłby się żadnej redakcyi uczy­
nić, to jest zarzut prostego oszustwa.

Prezyd. Co do pierwszego punktu pańskie­
go zarzutu, muszę panu odpowiedzieć, że sąd nie po 
dejrzywa redakcyi o podrobienie korespondencji; tu 
chodziło o strutynowanie, czy list przyszedł z pro- 
wincyi czy z miejsca. Co do śledztwa, to sąd weź­
mie pod obradę, czy śledztwo było dokładne czy nie­
dokładne, i udzieli rezultat. Odczytamy teraz proto­
kół p. starosty Siemianowskiego.

Protokolista odczytuje protokół spisany w 
niemieckim języku, na którym w rubryce Schrift- 
ffihrer stoi nazwisko Swierczyński. Cały tekst proto­
kołu pochodzi z własnej ręki pana Siemianowskiego, 
który zeznaje, że w styczniu kilku obywateli ssnoc- | 

kich przyszło do niego w deputacyi, przedstawiając 
mu w ogólnych zarysach wieści o zmowach między 
chłopami przeciw panom i o niebezpieczeństwie po­
wrotu roku 1846. Doniesienia te podług zdania p. 
starosty były nieuzasadnione, i że obiecał zarządzić 
śledztwo, wyrażając się oraz: „uachmeineramtlicheu 
Stellung konnte ich mich selbstverstandlieh in n&here 
Auseinandersetzung einzulassen nich veranlasst finden.“ 
Co do zdzierania czapek żaden wypadek nie był mu 
wiadomy prócz jednego, który był żartem. Pan sta­
rosta upewnia, iż nie masz zakazu noszenia rogatek 
i każdy bezpiecznie może w nich chodzić. Dalej u- 
trzymuje, że do deputacyi nie mówił po niemiecku, 
że owszem w polskim języku uspokajał ją, i że po­
danie jakoby miał odpowiedzieć „man wird“ jest 
całkiem fałszywe. Nakoniec przytacza, że korę- 
spondeneya sanocka oburzyła bardzo swojerai do­
niesieniami, i że mieszczaństwo wskutek tego posłało 
Berichtigung nach Lemberg.

Dr. Rayski. Ja proszę, skonstatować, że 
zeznanie to p. starosty nie jest zaprzysiężone, jak 
to ustawa postępowania karnego w’ymaga. Dalej że 
p. starosta wyraził się: „nach meiner amtlihen Stel­
lung konte ich mich selbstverstaendlich in nahere 
Auseinandersetzungen einzulassen nicł.t veranlaszt 
linden.“ Proszę to przyjąć do protokołu.

Dr. Honigsman. Proszę skonstatować, że 
tekst jest pisany cały własnoręcznie przez p. staro 
stę, że generaliów nie ma.

D. Rayski. O iłem dosłyszał, podobno ja 
kiś Swierczyński jest podpisany jako Schriftftthrer. 
Co to za Swierczyński?

Prezyd. A prawda.
Dr. Honigsman. A więc Swierczyński i sta­

rosta pisali protokoł. (śmiech). Ja proszę wziąść do 
protokołu, że Schriftfuhrer protokołu p. Siemanow- 
skiego, pisanego przez samegoż p. Siemianowskiego, 
nazywa się Swierczyński.

Prezyd. (do protokoł isty). Proszę to wciągnąć 
do protokołu.

P. Błotnicki. Ja proszę o wyjaśnienie czy 
protokół p. Siemianowskiego był pisany w don u u 
niego, czy w Becyrku?

Prezyd. Na protokole nie wyrażono gdzie był 
pisany.

Z. Prokuratora. Pan Starosta wyraził s.'ę: 
ich konnte mich selbstverstaendlich nach meiner im 
tlichen Stellung in keine weiteren Auseinandersetzuu 
gen einlassen“, ale to się nie ma rozumieć, że „nic 
nie zrobię"; on owszem zaspokoił deputacyę i obie­
cał rzecz rozpoznać. .

Prezyd. (do protokolisty). Proszę to zaproto­
kołować, co p. prokurator wniósł.

Dr. Honigsman. Możeby także pan prezy­
dujący kazał odczytać i skonstatować z aktów sta 
nisławowskich, że przełożony obwodu stanisławowskie­
go jednemu auskultantowi robił wyrzuty, że nosił 
konfederatkę.

Prezyd. To nie jest w związku ze sprawą.
Dr. Honigsman. Tu chodzi o analogię, ja 

proszę o uchwałę, czy ma być ustęp ten czy­
tany czy nie.

Z Prokur. Mnie się zda je, że nie ma po­
trzeby czytania.

Prezyd. (po cichej naradzie z oboma sędzia­
mi). Sąd uchwalił, że nie potrzeba tego odczy­
tywać.

Radca Ziołecki. Czy byli i ci z deputacyi 
percypowani?

Prezyd. Niema żadnego śladu w aktach. — 
Odczytamy teraz wszystkie protokoła sanockie po­
dług żuurnału, a najprzód protokoł Swierczyń 
skiego.

Protokolista odczytuje protokół Swier­
czyńskiego, któren brzmi w treści tak: Laurenty 
Swierczyński, niegdyś cechmistrz krawiecki, a dziś 
woźny przy urzędzie powiatowym w Sanoku, dowie­
dział się w styczniu, będąc przypadkiem w inspek­
toracie podatków, od urzędników tamtejszych, że w 
Przeglądzie była korespondeneya ze Sanoka z jego 
podpisem ; odczytał ją, i z największą indygnacyą 
począł się użalać, że ktoś nadużył jego imienia i 
pod jego nazwiskiem doniósł gazecie we Lwowie je 
mu wcale nieznanej, nigdy od niego nie czytanej i 
nigdy korespondencjami przez niego nie zasilanej, o 
fałszywych wieściach i faktach, które miały mieć 
miejsce w Sanockiem. Oświadcza dalej, że nigdy nie 
koresponduje do dzienników; że nigdy polityką się 
nie trudni; że nie potrafiłby nawet listu skleić, i że 
z tego powodu widział się zmuszonym napisać list 
do swego syna we Lwowie, aby się udał do redak­
cyi Przeglądu i odebrał tamże oryginał podrobione 
go pod jego nazwiskiem listu. Redakeya go wydala. 
Syn mu go przesłał; poczem wystosował Swierczyń­
ski reklamę do Przeglądu, oświadczając wyraźnie, 
że artykuł nadesłany ze Sanoka pod dniem 15. 
stycznia nie pochodzi od niego. Na zapytanie, czy 
podejrzy w a kogo ze swojej strony o podrobienie li­
stu, powiada że nie; jednakże ma niejakie pomy­
ślenie na Wenantego Cieszanowskiego, posiadacza 
ziemi w powiecie Ustrzyckim, który siedział pod je­
go nadzorem za długi w Sanoku, i często z nim o 
swoich i Swierczyńskiego stosunkach r< zmawiał; że 
nieraz rozprawiali ze sobą o polityce, i że tenże 
Cieszanowski lubiał pisywać. (Zeznanie te zaprzy­
siągł Swierczyński). — Następnie odczytuje zaprzysię­
żony protokoł Stanisława Cyssiarza. leśnego z Po 
bidny, który zeznaje , będąc cztery lat w obowiąrko 
leśnego tamże: że nigdy nie słyszał, aby chło­
pi , rąbiący drzewo w lasach pobidniańskich, mieli 
się kiedy na panów odgrażać, dodając, że może się 
wystrzegali przed nami.

Prezyd. Może kto ze stron ma co do przy­
pomnienia.

P. Błotn. Ja z mej strony zwracam tylko u- 
wagę Wys. tryLunału, żepiotikól ten tie dowodzi ni­

czego; leśny wyraźnie nów i. Łe thlcji rę wystrzegali 
przed leśnemi.
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Dr. Hónigsm. Podobnież nie pytano się le- 
śnego, czy ciągle był bez przerwy obecnym przy chło- 
pach, rąbiących drzewo.

Prezyd. (do Protokolisty.) Proszę to wcią­
gnąć do protokołu.

P. Stupn. Jabym był robił inaczej protokół, 
ja byłbym nie pytał leśnych, albo przynajmniej nie 
samych tylko leśnych, ale byłbym zapjtał księdza, 
dziedzica, arendarza o podobne szczegóły.

Prezyd. Krytyka nad przeprowadzonem śledz­
twem należy do sądu. Zresztą odpowiem panu, iż 
dla tego tylko może słuchano leśnych, bo korespon- 
dencya powołała się na służbę lasową. — Jeszcze 
są trzy protokoła.

Protokolista czyta zaprzysiężony protokół 
leśnego (nazwiska nie można było dosłyszeć), który 
od pięciu lat służy w skarbie i zupełnie to samo 
zeznaje, co jego poprzednik.

Prezyd. Nie macie panowie żadnej uwagi? 
(nikt się nie zgłasza).

Protokolista czyta zaprzysiężony proto­
kół Stefana Pocieja (?) który 10 latjuż jest w skar­
bie leśnym i słowo w słowo to samo, co jego po­
przednicy, mówi.

Prezyd. Może jaką uwagę ? (nikt nie zabiera 
głosu).

Protokolista odczytuje zaprzysiężony pro­
tokół Tomasza Staregi volgo Bączka, od 9ciu lat 
leśnego w Pobidnie, i ten całkiem jednakowe ze 
swoimi kolegami czyni zeznania.

Prezyd. Żadnej nie macie panowie uwagi? 
(nikt nie żąda głosu).

Protokolista zabiera się do odczytania pro­
tokołu Antoniego Kutiaki.

P. Stupn. Nie mogę zamilczeć uwagi, że tu 
pytano samych tylko leśnych, to jest także chłopów, 
leśni zaś sami nie stanowią wyłącznie całej służby 
lasowej, a pytani do protokołu o tak ważne rzeczy, 
albo się obawiali mówić prawdę, albo jej nie chcieli 
mówić, trzymając razem z chłopami. Przecież do 
służby leśnej należy także rządzca dóbr, a gdzie tego 
nie ma, to leśniczy.

Prezyd. (do protokolisty). Proszę to wciągnąć 
do protokołu.

Protokolista odczytuje protokół Antoniego 
Kutiaki. Ten jest stolarzem, ma lat 36, rodem z 
Bukowska, dwa razy karany kryminalnie, wyszedł z 
Bukowska na trzeci dzień ruskiego Bożego Narodze­
nia z bratem swoim Jędrzejem na wieś po kolędzie. 
Obszedłszy kilka wsi w okolicy Bukowska, dostali 
się do Przybyszowa. Tam kolędowali może w trzy­
dziestu chałupach, i wszędzie przyjęto ich gościnnie, 
wynagradzając ich mozolę skromnemi datkami w o- 
wsie. Nareszcie zbliżyli się do pomieszkania wójta 
miejscowego, który zaprosił ich do izby.

Wójt Pijawka z początku przyjął ich bardzo 
dobrze, wstał umyślnie na ich przyjęcie z łóżka i 
pozdrowiwszy ich kazał przynieść ćwierć i odmierzył 
z ich worka ćwierć owsa, mówiąc, te to będzie na 
cerkiew. Oba Kutiaki nie mieli nic przeciw temu i 
chętnie zgodzili się na tę ofiarę. Natomiast kazał 
wynieść garniec owsa ze swojej komory i wsypał go 
do worka Kutiaków; potem wprowadził ich do izby 
i kazał im kolędować. Uczynili to; Pijawka potra­
ktował ich wódką i rozpoczął się dyskurs dłuższy. 
Wśród tego wójt zrobił propozycyę, żeby kolędnicy 
posłali po kwartę wódki, a on obiecał im dać jeszcze 
dwie ćwierci owsa. Jeden z Kutiaków wyjął banknot 
reńskowy i wręczył go wójtowirna zakupienie wódki. 
Wódkę przyniesiono, a reszty z reńskiego wójt nie 
oddał. Tymczasem naschodziło się tamże mnóstwo 
rozmaitych gości i pomogli Kutiakom i wójtowi wy­
pić tę kwartę wódki i zjeść chleb i ser, które wójt 
kazał podać. Kolędowano; wreszcie ludzie zaczęli 
się rozchodzić, więc na końcu i Kutiaki objawili za­
miar odejścia. Wójt wyprowadził ich do sieni w spo­
sób bardzo uprzejmy, lecz naraz, gdy nie robił miny 
urzeczywistnień swoją obietnicę co do dwóch ćwierci 
owsa i Kutiaki półgłosem poczęli się dopominać, wte­
dy porwał za ich worek i wysypał zeń owies, zosta­
wiwszy tylko bardzo małą garść, oświadczając zara­
zem, że nic nie dostaną. Równocześnie żona wójta 
jakaś także zakazana baba, zamknęła drzwi wchcdo- 
we od środka, i oboje państwo wójtowstwo uzbrojeni 
w polana poczęli gwałtownym sposobem okładać przy­
byszów, którzy nie będąc w stanie pojąć tej nagłej 
zmiany i tak niespodziewanego przeskoku w usposo- 
sobieniu swego gospodarza, zamknięci w ciemnej sieni, 
nie wiedząc dokąd uciekać i gdzie się kryć, byli zu­
pełnie pasywnymi w całej tej scenie; wreszcie ból i 
kończyć się nie chcąca scena przymusiła jednego do 
wyszukania wychodu, otworzył drzwi i oba dostali 
się na świeże powietrze; atoli zapał wójtowski 
i jego żony nie ochłonął bynajmniej. Oboje wy­
padli za nimi na podwórze, a potem i na gościniec. 
Przyczem wójt wołał w niebogłosy do wszystkich zbie­
gających się wieśniaków: „trymajte cbłopci pclakiw 
i byjte jak psiw, ja was zastuplu , a jak zabyjete, 
to za każdy funt polaka try hroszy zapłaczu: byj, 
szczo ino czarnu latku noaje“. Na takie wezwanie kil­
ku ochotników powyrywało koły z płotu i uderzyło 
na biednych surdutowych, którzy wreszcie zostali tak 
zbici, że oba leżąc na ziemi, stracili przytomność. 
Ku końcu bitki nadszedł ze wsi dawniejszy wójt, 
Iwan Kubiczka,i począł perswadować rozjuszonemu 
gronu, w skutek czego Jacko Pijawka razem z żoną 
i iunemi odstąpili. Po odejściu chłopów Antoni Ku­
tiak ocucił się pierwszy i począł podnosić swego bra­
ta , lecz ten miał nogę w kolanie przetrąconą, a 
prócz tego mnóstwo ran na ciele, i z trudnością 
tylko przywiedziono go do opamiętania. Antoni z po­
mocą drugich ludzi sprowadził biata do wsi, a gdy 
żaden gospodarz nie chciał z obawy przed wójtem 
użyczyć mu kąta, wynalazł dlań nocleg u młynarza 
Jwana Paszkiewicza. Tam się dopiero opatrzyli; cale 
ciało ich było pełne sińców i ran. Jędrzej Kutiak 
nie mógł chodzić, bo mu przetrącono nogę w kola­
nie. Antoni Kutiak miał palce u ręki całkiem roz­
trzaskane. i chcąc swego brata zawieść do Bukow­
ska, nie mógł nawet fury znaleźć w miejscu, bo każ- 
den się obawiał wójta. I dopiero furą z Bukowska 
sprowadzoną odwieziono nieszczęśliwego do rodziny, 
gdzie przeleżał wiecej jak szesć tygodni,, i teraz je­
szcze o kuli chodzi. Antoni Kutiak wyleczył w 

krótszym czasie. Protokół ten nie jest zaprzy­
siężony.

P. Błotnic ki.—Protokół jasny, i zdaje mi 
się, że potwierdza korespondencyę. Była tu wpraw­
dzie sprawa między wójtem, Pijawką a Kutiakami, 
ale proszę zważyć, że wójt jest szefem gromady, że 
jest jej naczelnikiem przez rząd potwierdzonym, i 
reprezentantem gminy całej.

Dr. Rajski. Dla czego nie zaprzysięguięty? 
Jestto bardzo ważny protokół, a ja proszę, aby we­
zwano stosowną władzę o zaprzysiężenie poszko­
dowanego.

Prezyd. Proszę, żeby się chcieć zatrzymać 
z wnioskami aż po odczytaniu wszystkich proto­
kołów.

Protokolista czyta dalej protokół Jędrzeja 
Kutiaki, także stolarza z Bukowska, który razem 
z swoim bratem Antonim chodził po kolędzie i zaj­
ście w Przybyszowie opowiada zupełnie tak , jak tam­
ten. Sam poraniony i z kolanem przetrąconem z 
wielką tylko biedą przyszedł do siebie, w pierwszej 
chwili myślano, że zabity, przez półtora miesiąca 
chodził na kuli, a i teraz nie może jeszcze śmiało 
stąpać, bo go w kolanie boli. Na zapytanie, co było 
powodem pobicia, odpowiada, że nie wie, ale że oni 
powodu nie dali. Zgodnie z bratem mówi o wołaniu 
wójta: „Trymajte chłopci, &. Wójt Jacko Pi­
jawka przyszedł podobno na drugi dzień do domu 
Iwana Paszkiewicza i obiecywał Jędrzejowi Kutia 
kowi drogę cwancygierami aż do samego Bukowska 
wysłać pod warunkami, że się tenże nie będzie ska­
rżył. Poszkodowany jednak nie chciał na to przy­
stać, i tak podobno przyszło do śledztwa karnego.

Prezyd. Czy obżałowani, czy obrońcy co 
mają? (Żaden nie zabiera głosu). Odraczam posie­
dzenie do 3% godz. popołudniu.

(Posiedzenie otwarto o godz. */24 popołudniu.) 
Protokolista czyta dalej protokół świadka. 

Franciszka Piducy , gospodarza z Bukowska , który 
był towarzyszem Kutiaków w wyprawie kolędniczej 
na Przybyszów. Zna wójta Pijawkę i jego żonę, był 
obecny przy owem biciu w sieniach, podobnie jak 
oba Kutiakowie w charakterze indywiduum cierpią­
cego. Jacek Pijawka uwijił się z kołem, a żona 
jego z polanem, które się złamało na jego plecach. 
Widząc, że nie żarty, wyniósł się zawczasu z placu 
boju. Słyszał: Łapajcie i bijcie tych psów Polaków, 
nic jednak nie wie o tern, aby wójt miał obiecy­
wać po trzy grosze za każdy funt Polaka. Widząc 
Kutiaków leżących na drodze, jednego już bez zna­
ku życia, a drugiego mocno pobitego, zawołał do 
ludzi przytomnych , między którymi był także i Jacek 
Pijawka: , Ludzie, cóżeście zrobili, zabiliście jednego, 
to zabijcież i drugiego“; na co Pijawka zwłaszcza umity- 
gowany przez dawnego swego kolegę, począł strasz­
nie lamentować; to go wszakże bynajmniej nie spo­
wodowało do przyjęcia w dom potłuczonych przez 
niego ludzi, którzy musieli siukać schronienia u mły­
narza. Przy bójcie na gościńcu było wiele ludzi, ale 
nie wszyscy pomagali bić. Z jakiego powodu po­
wstała katastrofa, tego nie wie, ale przypuszcza, że 
O owies. Pijawka przychodził do młynarza, chcąc 
ułagodzić rannego Jędrzeja Kutiaka, ale ten nie chciał 
na nic przystać. Sprzysiężenia i zmowy nie było 
żadnej między chłopami. Kto utrącił nogę Kutiako- 
wi, tego świadek nie wie. Protokół ten jest za­
przysiężony.

Prezyd. Nie ma kto jakiej uwagi? (nikt).
Protokolista odczytuje następnie protokół 

wzięty z Józefem Łuczyńskim, także towarzyszem 
Kutiaków w wycieczce przybyszowskiej. Jacka Pi­
jawkę zna i jego żonę. Był świadkiem, jak poczęto 
bić Kutiaków, lecz z obawy by także co nie ober­
wał, ociekł z miejsca. Słyszał jednak głośne woła­
nie: „bij Polaka“ etc. etc. Widząc na co się zanosi, 
pobiegł do młynarza Paszkiewicza, żądając fury, 
by jechać po żandarmów, lecz Paszkiewicz w tym 
zamiarze nie chciał mu dać koni. Dalej opowiada 
zgodnie z pobitymi. Sprzysiężenia także nie przy­
puszcza, a ze słów: „Bij Polaka!“ nie wnosi na nie­
przyjazne usposobienie wszystkich włościan przyby- 
szowskieb. Zeznania swoje zaprzysiągł.

Prezyd. Może kto ma uwagę uczynić ? (nikt). 
Protokolista odczytuje potem zeznania 

mielnika Przybyszewskiego: Ivana Paszkiewicza, 
człowieka wiekowego bo już lat 70 liczącego. Tenże 
zna wójta Pijawkę, powiada że to jest młody i głu­
pi chłop, przeto nie trzeba się dziwić jego postępo­
waniu. Żałował uczynku swego, chciał się pogodzić 
z Kutiakami, a co do gromady zapewnia, że nie mo­
żna jej przypisywać złych usposobień względem sur­
dutowych. Za przyczynę bitki podaje kontrowersę 
o owies. Protokoł ten jest przysięgą stwier­
dzony. (Nikt nie czyni żadnej uwagi). Z kolei 
więc przychodzą do odczytania depozycye Iwana 
Kubiczki, byłego wójta w Przybyszowie, który 
przyszedłszy ra miejsce bitki, począł perswa­
dować Pijawce i wstrzymał go od dalszej zaciekło­
ści. Zresztą oświadcza, że gromada nie ma żadnej 
nienawiści przeciw surdutowym. Na wszystko to zło­
żył przysięgę. (Nikt nie czyni żadnej uwagi.)

Dalej następuje protokcł, brany z Maryą Ku- 
tiakewą z Bukowska, która mniej więcej potwierdza 
te same szczegóły, osobliwie co do poranienia. Ze­
znania zaprzysięgła. (Protokół przyjęto bez uwagi.) 

Następnie odczytują się zeznania Pawła Li­
twińskiego (?) który wymienia małoznaczące szczegóły, 
i nie jest zaprzysiężony, (przyjęto bez zarzutu.) Z 
kolei czyta się protokół Magdaleny Litwińskiej , po­
dobnej treści, <o i poprzednie. Kobieta ta nie zo­
stała zaprzysiężona. (Ani obrońcy, ani cbżałowaninie 
mają nic przeciw temu.)

W dalszym ciągu odczytano niezaprzysiężone 
zeznania Danka Kohuta, który zna Pijawkę i był 
naocznym świadkiem bitki. (Nikt me robi uwagi.)

Potem następują zezr ania Stanisława i Jana 
Sokoła z Bukowska, Tekli Kutiak, żony pobitego; 
Katarzyny Bochnaczki; Michała Miętki; Heleny Ku­
basiewiczu wej. Ostatnie sześć protokołów są za­
przysiężone.

Dr. Ilónigsman. Czy są ślady w aktach, 
że śledztwo co do tego pobicia zostało przepro­
wadzone?

Dr. Rajski. O ile sobie przypominam, Sąd 
tntejszy zażądał.

P. Błotn. Chciałbym się zapytać, kiedy przed­
sięwzięto śledztwo przeciw wójtowi Pijawce? Czy 
dopiero po korespondencyi Świerczyńskiego , czy 
przedtem jeszcze?

Prezyd. W aktach nie ma śladu, czy 
było śledztwo przedtem. Niniejsze protokóła pobra­
no dopiero na rekwizycyę tutejszego sądu. Teraz od­
czytają się protokóła w sprawie rogatywek.

Z. Prokur. Zdaje mi się, że musiało być 
śledztwo.

Protokolista odczytuje zeznania Tomasza 
Szmigoskiego, sługi komuny w Sanoku, lat 46 ; da­
lej Józefa Płowego, kaprala policyi, lat 51; Mar­
cina Tomczaka, polieyanta; Jana Opala, polieyauta, 
Michała Luszki, polieyanta; nareszcie Józefa Lacho­
wicza i Józefa Hradla, obu członków wydziału miej­
skiego. Protokoła ich są stereotypowe; wszyscy ze- 
znąją , że nie widzieli, aby kogo o rogate czapki ze 
strony urzędników lub wojskowych nagabywano; że 
nie słyszeli od nikogo- o takich wypadkach, że ro­
gatki wolno nosić, i że każden je nosi, komu się 
podoba.

P. Błotnicki. Czy nie ma nikogo więcej, czy 
nie pytano przypadkiem członków deputacyi? Czy 
nie percypowano tego, śmiałbym się zapytać, który 
panu staroście rozpowiadał o żarcie zrzucenia czap­
ki ? pan starosta bowiem zeznaje sam, że słyszał o 
takim żarcie, a więc musiał być ktoś, kto był 
świadkiem tego żartu, i kto o tem panu staroście 
doniósł.

Prezyd. W aktach nie ma w tej mierze ża­
dnego śladu.

P. Kostecki. Ja proszę skonstatować z o- 
kólnika p. ministra stanu następujący ustęp: (Od­
czytuje ustęp, gdzie sam p. minister wzywa każde­
go obywatela, aby wprost wypowiedział co czuje, i 
wykrył jakiekolwiek nadużycia, bowiem to jest cechą 
męzkiego charakteru.)

Prezyd. Ustęp okólnika tyczy się tylko u- 
rzędników, ale może i innych dotyczeć.

Dr. Ho en i gs man. Odczytuje po niemiecku 
trzy ustępy z okólnika p. ministra, między niemi 
jeden , dotyczący dziennikarstwa, a mianowicie za­
dania , aby dziennikarstwo wykrywało dziejące się 
nadużycia.

P. Stupn. Że nadużycia działy się w kraju, 
na to dowodem okólnik p. wiceprezydenta Moscha. 
Ja sam tu we Lwowie widział, jak przy przemarszu 
wojska wystąpił z szeregu jeden żołnierz i zrzucił z 
głowy czapkę jednemu jegomości, więc nic dziwnego, 
że coś podobnego mogło się dziać w Sanoku. Co do 
indagacyi w Sanoku, to całe śledztwo jest chybione, 
sąd nie udał się właściwą drogą, nie zadano sobie 
pracy; pytano ludzi, od których się nic dowiedzieć 
nie można było, a nie pytano tych, którym by były 
wypadki może znajome.

Prezyd. (do Protokolisty) Proszę to wcią­
gnąć do protokołu.

P. Stupo. Po drugie: jeżeli w dziennikach 
jest fałszywa jaka wieść z kraju umieszczona, tedy 
Namiestnictwo każę w tychże samych dziennikach ex 
officio umieszczać sprostowanie 5 dowodem na to bu 
rzeczywiście umieszczane sprostowania urzędowe w 
Głosie, w Czasie i w Słowie, a wreszcie organem 
na takie sprostowania jest Gazeta Lwowska.

Prezyd, (do Protokolisty). Proszę to wcią­
gnąć do protokółu. Mamy teraz odczytać ustęp z 
wczorajszej obrony p. Płotnickiego co do autenty­
czności listu z Sanockiego. Bylto, zdaje mi się, 
wniosek pana Hoenigsirana. Prcszę odczytać.

Protokolista odczytuje następujący ustęp 
z protokołu duia 4. b. m. „Na zapytanie p. proku­
ratora, czyli obwiniony przypomina sobie swoją 0- 
bror.ę w czasie śledztwa, że artykuł ze Sanoka był 
przedłożony pod obradę członków rtdakcyi; że większo­
ścią głosów uchwalono go wydrukować, że p. Błotnicki 
właśnie był przeciwny wydrukowaniu jego ; w końcu, 
dla czego był temu przeciwny —, odpowiedział pan 
Błotnicki: Pod wpływem krążących vówczas zatrwa­
żających pogłosek nie wątpiłem ani chwili, że fakta 
w tym liście przytoczone mogą być prawdziwe; nie 
podejrzywałem bynajmniej treści tego artykułu, ow­
szem, ten naiwny i prostota stylu utwierdzały ranie 
w tem mniemaniu. I nie dlatego byłem przeciwnym 
umieszczeniu tego listu w dzienniku, żebym pedej- 
rzywał wiarygodność faktów, ale dla tego, żem po- 
dejrzywał, czy list jest autentyczny, a właściwie czy 
podpis listu był autentyczny*.

P. Bł. Tak jest. Nie byłem przeciwny umieszczeniu 
listu z obawy wykroczenia przeciw przepisom kar­
nym, ale tylko z powodu niedow ierzania autentycz­
ności podpisu tego listu.

Prezyd. Czy p. prokurator zgadza się ztem? 
Z. Prok. Tak jest.
Prezyd. Uchwala zapadła, że dowody mające 

być cytowane w obronach, muszą być odczytane przed 
obronami i przedłożone sądowi.

Dr. Kabat. Stosownie do tej uchwały mam 
zaszczyt odczytać tu odnośne niektóre ustępy zmów 
c. k. ministrów mianych w radzie panstwa wzmóc- 
nionej roku zesłego, z których wył aznje się, że mi- 
nisteryum cerarekie, a osobliwie p. minister finansów 
zapatrywał się na stan rzeczy zupełnie w taki sam 
sposób jak pan Kostecki w swoim artykule, przypi­
sując winę wszystkiej niedoli jedynie systemowi upa­
dłemu i potępionemu. (Odczytuje niektóre ustępy ze 
stenografowanych spiawozdsń ze wsmccnionej rady 
państwa po niemiecku, a mianowicie na str. 257, 
gdzie mowa o dziennikarstwie, którego powołaniem 
teraz jest zawiadamiać rząd o wszystkiem co się 
dzieje, nie cbwijając nic w bawełnę. Na str. 146. 
gdzie minister przyznaje, że podatki są wysokie i że 
życzyćby należało, aby umniejszenie ich nastąpiło i 
uciążliwe położenie ustało. Na str. 175 gdzie mini­
ster objawia życzenie reform w administracji finan­
sów, celem usunięcia rozmaitych wad i nadużyć; a 
zarazem wyraża się za ulżeniem w podatkach. Na 
str. 276. gdzie mowa o ciężarze danin, o zubożeniu 
ludności tak, iż n'e można powiedzieć, aby w jednej 
okolicy Han był lepszy a w drugiej gorszy, ale ko­
niecznie trzeba przyznać, iż jest absolutnie zły; wszyst­
kiego zaś winą jest dwanaście lat ubiegłych, kryzys 
handlowa, wojny, naprężenie stosunków i podkopanie 
dobrego bytu prywatnego, przez nieszczęśliwe opera- 
cye finansowe. Odczytuje następnie ze stenograficz­

nych śprawozdań z tegorocznej rady państwa; mia- 
ne dnia 13. maja r.b. na szóstem posiedzeniu rady 
państwa str. 96. o reformie podatków regularnych. 
Dalej ustęp na str. 177 z mowy ministra Pratobe- 
very, w której wyrzekłszy, że wolą cesarza jest u- 
szczęśliwić ludy, objawia, że należy uwzględnić hi- 
storyę każdej narodowości, a mianowicie nie sprzeci­
wiać się zaprowadzeniu języka macierzyńskiego w 
szkole i urzędzie i w ogóle starać się, aby nie było 
„keine Beeiotrachtigung41 narodowości, za co otrzy­
mał brawo). Co się zaś tyczy mów pojedynczych po­
słów, o tych wspominać nie chcę.

Dr. Rajski. Ja także mam odczytać kilka 
artykułów Przeglądu P., z których widać, jak tenże 
dziennik zapatrywał się na kwestye ogólne, na spra­
wę wieści niepokojących, również jak się zapatrywał 
na władzę rządową i na jej organa. (Przywodzi nr.7 
i dodatek do nr. 14. Prz. Pow.—-W nr. 7. Przegląd 
daleki jest wątpić o dobrych chęciach władz i że mu 
ani przez myśl nie przychodzi podejrzywać rząd o 
złe zamiary. W dodatku do nr. 14 jest wzmianka o 
burmistrzu lwowskim z należytem uznaniem jego czyn­
ności. Następnie nr. 10. z d. 22. stycznia r. b. za­
wiera artykuł o usposobieniu włościan, a to przed 
umieszczeniem jeszcze inkryminowanej koresponden­
cyi. Dalej nr. 16. z dnia 7. lutego, w którym znaj 
duje się list pasterski x. arcybiskupa wzywający ka­
płanów , aby uspakajali lud z powodu rozsiewanych 
zatrważających wieści; jest to akt urzędowy. Podob­
nież nr. 15, potem nr. 13. zawierający doniesienie o 
sprawkach Matlana z podpisem Dobrzańskiego zegar­
mistrza, równie jak w Sanoku korespondent mienił 
się cechmistrzem. Doniesienie to jest z daty 20. sty­
cznia, a zatem umieszczone zostało jeszcze przed wy­
toczeniem śledztwa niniejszego. Dalej odczytuje z. 
nru. 66, z daty 25. lipca początek sprawozdania z 
obszernej rozprawy ostatecznej w procesie Ma­
tlana, który na wniosek prokuratora w przemy­
skim sądzie obwodowym został skazany na dwa 
lata ciężkiego więzienia za gwałt publiczny spełniony 
przez niebezpieczne groźby, a zasługa w tej całej 
sprawie przynależy Przeglądowi. Z kolei cytuje nr. 
18. z dnia 12. lutego artykuł nadesłany z Medyki, 
powiatu Mościskiego, o podburzaniu chłopów przez 
niejakiego Królikowskiego. W skutek tego doniesie­
nia zostało wytoczone śledztwo, a Królikowski tyl­
ko z braku dowodów uwolniony od zaskarżenia. 
W końcu odwołuje się na nr. 29. i ostatni, gdzie 
czytamy reklamę p. professora Gotfrida Muysa, któ­
ry przez niegodziwe wyrażenie się o jednym królu 
polskim na publicznych wykładach, ściągnął na się 
skargę przed sądem publiczności, a pomimo tego 
Przegląd nie odmówił mu szpalt swoich w celu unie­
winnienia.

Dr. Hónigsman. Mam tu krótko przytoczyć 
zdanie teraźniejszego luiwsteryum o pojęciu zbrodni 
zamięszania spokoju publicznego; zkąd dowód, że 
rząd inaczej w roku 1852. a inaczej teraz zapatruje 
się ca §.65. u. k. Wiedeński dziennik centralistyczny 
die Presse z dnia 1. września r. b. nr. 239 zawiera 
wiadomość o projekcie zmiany ustawy karnej, ma- 
jqcy»> pr=jjA<S — JnK j „ . At.-jr-r. pOO CfUttiy

sejmującej Rady p. Projekt ten nosi nazwę „Novelle 
zum Strafgesetz" i czytamy tam w art. 7. ,,Der §. 
65. des St. G. B. hat kiinftig zu lauten: des Ver- 
brechers der Stbrung der offentlichen Ruhe macht 

. sich sebuldig, wer bffentlich 1. zum thatigen Wider- 
tande gegen die Durchfiibrung der Reichs-oder einer 
Landesverfassung, eir.er andern Gesetzes, einer Ver- 
ordnnng, einer Entsheidung oder Verfugung einer 

'offentlichen Behbrde, 2. zur Verweigerung von Sten­
em oder anderen fur bffentliche Zwecke angeordne- 
ten Abgaben oder zur Nichterfiillung der Militaer- 
pfl.cht auffordert, oder sneifert, und 3. wer zu ei 
nem dieser Zwecke Verbindurgen zu stiffen oder 
Andere zur Theiloahme an solchen Verbindnn- 
gen zu vcrleiten sucht. Die Strafe dieses Ver­
brechens ist schwerer Kerker von eioem bis 
zu fiinf Jahren.“ Minister więc jest zdania, że 
pojmowanie §. 65 u. kar., jak go nam utworzył rok 
1852, jest na teraźniejsze stosunki zupełnie nieod- 
powiednem. To com przeczytał, jest projektem, któ­
ry za kilka tygodni może się stać ustawą. Tenże 
sam numer Pressy jest żywym dowodem, że krytyka 
urzędów, a nawet ministerstwa nawet teraźniejszego 
jest pozwolona. Dodać muszę, że Die Presse nie 
była jeszcze nigdy karaną. Ustęp jej artykułu brzmi: 
„Wir vermbgen nicht in das zwar indirekte und von 
Vorbehalten begleitete Lob nich einzustimmen, wel­
ches der Staatsminister dem gefallenen System zu 
spenden fur gut fand. Dieses System hat Oester- 
reich zu sehr heruntergebracht, es hat die bffentliche 
Meinnng zu sehr demoralisirt, dem offentlichen Wohle 
zu tiefe Wunden geschlagen , ur.sere innere Lagę zu 
sebr zerriittet, unser Ansehen gegenuber dem Aus- 
]ande zu sehr geschadigt, dem Namen Oesterreicbs 
zu sehr in Verruf gebracht, ais dass man uns heute 
zumuthen diirfte, kalten Blutes anzuhóren, dass das 
zum Theil rur zufallige Gute, das dieses Reginie 
i ier oder doit zu Stande trachte, 1 eben den furcht- 
baren Schlagen, die es auf Oesterreich herabschwor, 
irgendwie grossen Ruhmes werth ware. Das Un- 
gliick, die Knechtschaft, mit welchen wir dies wenige 
Gute erkaufen itussten, war ein allzu theurer, von 
Oesterreich datur getordeiter Preis; wenn wir auch 
ganz davon absthen, dass Reformen, wie die Grund- 
eutlastucg, die Abscbaffuog der Aviticitat etc., nicht 
aus der freien Initiative des gt fallenen Systems her- 
vorgegangen, soi dem einige der wenigen Vernaacht- 
nisse des Jahres 1848 waren, dereń Uebernahme 
man sich ninin er zu eutschlagen vermochte. Solange 
das Regime Bach's dieses Reich entwiirdigte, g«h 
es im Ankampte gegen dieses System keine Spal- 
tung im Lager dor Liberalen; Centralisten end Fe- 
deralisteu waren dem genieinsamen Feinde gegeniiber 
treue Veibiindete. Xf ir diiifen daher heute nicht 
schweigen, ween unsern ehenialigen Bundesgenossen 
gegenfiber, und sei es noch so indirect, das we­
nige Gute, das dieses Regime vollbracht, als Waffe 
geschwnngen wird. Allerdings Iftsst sich dem Satze: 
dass auch in einem absoluten > taate gut regiert 
werden korne, eine gewisse innere M ahrheit nicht 
absprechen; allein die Beispiele, mit wel- 
clien der St aat 8,111 C|st e r diesen seinen 

(Dalszy ciąg nastąpi).


